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P0ZNAN* 15 listopada.
Ostatnie dwie proklamacye pana Gambetty, pierw- 
po upadku Metzu, druga zaś, którój treść przyno- 
nam telegramy, w skutek pierwszego zwycię-

gtwa armn Loary, 
dzenie patryotyzmu

pomyślnie wpływają na rozbu- 
lepszćj otuchy w mieszkańcach 

Francji, mianowicie połudnmwćj. I tak żąda wydział 
obrony w departamencie Girondy, by pan Gambetta 
bezzwłocznie nakazał pospolite ruszenie a uczniowie li­
ceum w Bordeaux domagają się od rządu, by pobór re­
duta rozciągnął na całą młodzież od lat 18. W wspo- 
pinionym departamencie tworzą się świeże oddziały 
franctireurów a w Cabors także legia strzelców Gati- 
baldego. Biskup w Cahors złożył znaczną sumę na or- 
pmizacyą franctireurów. Sprawozdania nadeszłe do 
Tours z innych okolic Francyi brzmią również wojow­
niczo. Nawet w Alzacyi mimo niezroiernćj surowości 
^jadz pruskich odkryto obecnie biura werburkowe, z 
których już blisko 300 franctireurów na teatr wojny 
wysłano. W ogóle usposobienie ludności alzackićj i lo- 
taryfigskićj według zeznań samychże oficerów pruskich 
jest najnieprzyjaźniejsze Niemcom. W Lyonie spokój 
przywrócony a miasto gotuje się do energiczućj obrony. 
Garibaldi wzmacniany wciąż noweini posiłkami, ma się 
znajdować, jak twierdzą jedni, w okolicy Mscod, jak 
utrzymują drudzy, w pobliżu Montbeilard. Ponieważ 
dywizya badeńska maszeruje w kierunku Dole a 4 re­
zerwowa dywizya, detaszowana od korpusu osaczającego 
Belfort, wyruszyła w tym samym kierunku, przeto zdaje 
się, że wojska niemiefckie mają zamiar z dwóch stron 
otoczyć Garibaldego i odciąć mu ódwrot w głąb 
Fraucyi.

Ile można wnosić z raportu naczelnego wodza ar­
mii Loary do ministra wojny w Tours, zwycięstwo pod 
Orkanem było drogo okupione przez Francuzów. Po­
wadzenie to pierwsze jest tśm większego znaczenia, że 
jeśliby armia Loary kilka dni jeszcze była pozostała 
bezczynną, książę Fryderyk Kąról z trzema korpusami 
3, 9 i 10 byłby atakował tę armią. W istocie dowódzca 
pruski ruszył z Metz dnia 31 października i dnia 9 li­
stopada mógł już być w mieście Troyes nad Sekwaną 
o 20 mil od Metz odległóm, a za 7 dni marszów pó- 
źnićj stanąłby nad Loarą. Tym sposobem armia fran­
cuska skorzystała na czasie. Zadziwiającćm jest prze­
cież, że jenerał Aurelles nie wyzyskał zwycięstwa, ści­
gając dalćj korpus Tanna, zanim tenże otrzymał posiłki. 
Armia Loary, według źródeł francuskich, liczy 80,000 
ludzi; Daily News w korespondencji z pod Orleanu 
twierdzi, że ma przeszło 100,000 ludzi, gdy armia pół­
nocna pod jenerałem Bourbaki ma przeszło 30,000 woj­
ska regularnego, do którego dodać trzeba 20,000 gwar­
dzistów ruchomych. Z tętni 150 tysiącami mogliby 
Francuzi rzeczywiście podstąpić pod Paryż, który w ta­
kim razie zrobiłby wielką wycieczkę, bądź żeby część 
załogi paryskićj przedarła się przez linie nieprzyjaciel­
skie, wzięte we dwa ognie, bądź tćż, żeby zaopatrzyć 
Paryż w świeże zapasy żywności, które prowadzą z sobą 
armia Loary i armia północna. W tych dniach przeto 
prawdopodobnie otrzymamy wiadomość o bardzo stano­
wczych działaniach wojennych.

Wypowiedzenie przez Rosyą traktatu paryskiego 
z roku 1856 wprawiło całą dyplomacyą europejską 
w ruch nadzwyczajny. Hr. Andrassy podążył natych­
miast z Pesztu do Wiednia, ministrowie angielscy ze­
brali się bezzwłocznie po konferencyi lorda Granville 
z panem Brunnowem na naradę, którćj wynikiem, jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie, miała być nota «angiel­
skiego ministerstwa spraw zagranicznych, oświadczająca 
się w formie umiarkowanej wprawdzie ale bardzo sta- 
nowczćj przeciw postępkowi petersburgskiego gabinetu. 
Giełda wiedeńska, ochłonąwszy z radości, jaką w nićj 
Wywołało zwycięstwo Francuzów pod Orleanem, popa­
dła w przerażenie; berlińska natomiast tćm się pocie­
sza, że gdy Prusy widocznie popierają żądania księcia 
Gorczakowa, ani Anglia ani Austrya nie odważą się im 
sprzeciwiać i poprzestaną na piśmiennym proteście. 
Otóż to owoce niedołężnej polityki angielskiej i au- 
stryackićj 1 Ale o tćm szerzśj na iunćm miejscu.

Zmiana traktatu paryskiego.
" { łLZ)5?GO W I

Dzisiejsza epoka przyzwyczaiła nas do nie­
spodzianek, w obec których wszelkie, choćby naj­
logiczniejsze na pozór komhinacye tracą swą war­
tość. Komhinacye ustępują z pola przypadkowo- 
ściom nieohliczonćj doniosłości i wagi. Do takich 
należy będące już teraz faktem dokonanym wypo­
wiedzenie ze strony Rosyi traktatu paryskiego 
z roku 1856, o ile takowy ograniczał swobodę 
^oglugi jćj na Morzu Czarnćm. Jest to pierwszy, 
baczący na przyszłość bardzo wiele symptom po­
krewieństwa toczącego się dzisiaj na Zachodzie 
dramatu ze sprawą wschodnią, pierwszy ogrom­
ach następstw fakt dowodzący niemożności zloka­
lizowania zatargu między Francyą a Prusami a za­
powiadający prędzej czy póżnićj wybuch wojny na 
^schodzie. Rosya, przyznać należy, hierze się 
do rewiżyi paryskiego traktatu w zręczny i ostro­
wy sposób, w zręczniejszy i ostrożniejszy, aniżeli 
Napoleon III i dyplomacya jego w przededniu 
obecnie toczącej się wojny. Rosya, by się posłu­
żyć przysłowiem francuskićm, „nie chwyta byka 
z& rogi,“ nie drze się, grożąc wywróceniem wznie­

sionej przeciw sobie zapory rumuńskićj, dawnym y 
szlakiem wszystkich swych wojen z Turcyą, ku 
Bałkanom i Konstantynopolowi, lecz podejmuje 
dzieło rekonstytucyi swój polityki wschodnićj w for­
mie najumiarkowańszój a ze strony interesa euro­
pejskie pozornie najmnićj zaniepokojającćj. Ar­
tykuły 13 i 14 , traktatu paryskiego z dnia 30 
marca 1856 (zobacz poniżśj pod rubryką „Au­
strya“) neutralizują Morze Czarne dla wszystkich 
postronnych mocarstw europejskich; dwom mocar­
stwom zaś doń dotykającym, Turcyi i Moskwie, 
zakazują pod gwarancyą europejską budowania 
portów i utrzymywania flot wojennych na tćmże 
morzu, zezwalając tylko każdemu z nich na po­
siadanie sześciu statków wojennych o 50 metrach 
długości i 800 beczkach a czterech statków o 200 
beczkach objętości. Rosya oznajmuje okólnikiem 
kanclerza swego, księcia Gorczakowa, w tych 
dniach wszystkim gabinetom podpisanym pod trak­
tatem paryskim, w Wiedniu hr. Beustowi przez 
ambasadora swego Nowikowa, iż odtąd przestaje 
się uważać za wolną od obowiązku przestrzegania 
stypulacyi objętych artykułami 13 i 14 traktatu 
paryskiego. Fakt mimo umiarkowanćj formy 
i niewinnych pozorów ogromnój na przyszłość, 
doniosłości i nieobliczonych zawikłań. Nasamprzód 
uderza w nim owa kategoryczność Rosyi. 
Rosya nie domaga się zmiany traktatu od podpisa­
nych na nim mocarstw, lecz wypowiada go jedno­
stronnie i oznajmuje im po prostu czyn dokonany. 
Dalej oddaje wypowiedziana przez Rosyą zmiana 
traktatu Konstantynopol i południowe brzegi Mo­
rza Czarnego na łaskę Rosyi za każdym razem, 
kiedy się jćj to spodoba. Przez oszczędzenie Ru­
munii nie dotknięty szczęśliwie ani punkt honoru 
polityki pruskićj, ani interes terytoryalny Austryi. 
Dotkniętą bezpośrednio staje się tylko Turcya, 
pośrednio Anglia, w imieniu którćj pospieszyła tćż 
już Times z protestem.

Przypatrzmy się teraz prawdopodobnym na­
stępstwom czynu gabinetu petersburgskiego. Obo­
jętną pozostaje rzeczą, co Rosyą natchnęło do tak 
śmiałego wystąpienia, czy, jak się domyślają jedni 
tajny układ z Prusami w Ems w przededniu dzi­
siejszćj wojny, czy misya dyplomatyczna pana Thi- 
ersa, czy opłakany stan Francyi po kapitulacyi 
Metzu, czy wszystko to razem. Tyle tylko rzeczą 
pozostaje pewną, że interes Anglii znajduje się 
najżywotnićj wystąpieniem Rosyi dotkniętym a że 
Anglia sama zbyt słaba, aby mu na Wschodzie 
wyjednać zadosyćuczynienie, przekona się dotykalnie 
w najdrażliwszym punkcie swój polityki zewnętrz­
nej, jak dalece Francya a Francya silna i potężna 
jest jćj potrzebną. Nie ręczylibyśmy więc, czy 
ten epizod sprawy wschodniej, będąc upominającą 
a groźną wskazówką dla Anglii, nie stanie się dla 
nićj hasłem jakiegoś energiczniejszego działania 
w interesie Francyi. W drugim rzędzie, odleglćj 
choć równie żywotnie zagraża owa metamorfoza 
traktatu paryskiego i Austryi. Byćby więc mogło, 
że i Austrya, rozumiejąc swój interes, porozumia­
łaby się z Anglią w celu wspólnego na tćm polu 
działania. Naiwnie za to wygląda nam w obec 
tego groźnego faktu pełne zadowolnienia wewnętrz­
nego oświadczenie wiedeńskiej Pressy, „iż jeśli 
na kogo, to z pewnością na monarchią austro- 
węgierską spada zaszczytny obowiązek rozjemstwa 
i pośredniczenia w obec tego nowego zawikłania 
sprawy wschodnićj.“ Naiwna i śmieszna zarozu­
miałość ! Austrya, zagrożona od północy i zacho­
du pangermanizmem, od wschodu i południa przez 
Rosyą, zapowiadającą owe odwiedziny państwu 
ottomańskiemu drogą zerwanego traktatu parys­
kiego, niechaj liczy raczej dni swego istnienia, 
aniżeli myśli o roli pośredniczki czy rozjemcy! 
Komhinacye zresztą w obec tego nowego faktu 
nowćj genezy stósunków europejskich równie nie- 
obliczone, jak niemożliwe, bo zależące od tysiącz­
nych nie dających się przewidzieć przypadkowości. 
W każdym razie otwiera się na widowni europej- 
skićj w obliczu zaciekawionych i zakłopotanych 
widzów i aktorów razem drugi akt dramatu rze­
czywistości przez zmianę traktatu paryskiego. 
W jaki związek logiczny Opatrzność wprowadzi 
go z pierwszym, — wojny fraucuskićj, co 
wreszcie za rozwiązanie da ostatniemu, Jej samćj 
tylko wiadomo. Komhinacye tu równie liczne, jak 
zależące, powiedzmy raz jeszcze, od nieprzewidzia­
nych przypadków i sytuacyi.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadprokuratora Yierhaus w .Dyseldorfie 

mianować radzcą najwyższego trybunału.

Kerespondencye Dziennika Eozn. i zupełnie rozumieć, a im częścićj nam będą to przy­
pominać, tćm większa dla nich wdzięczność nasza. Ale 
i oni powinni zrozumie, że aby spełnić podobne 
rozumne żądanie, zależy nie od nas tylko, ale 

od Polaków i od całćj reszty słowiańskiego 
świata.“

Dla połączenia się powinni skorzystać z przykładu 
Niemców. Nie powinni czekać Słowianie konieczności, 
bo wówczas czeka ich dyktatura rosyjska; wojna 
niepodobna bez jedności władzy, a władzę bierze ten, 
sto ma największe siły. Od roztropności więc Słowian 
zależy to, by Rosya nie stała się Prusami.

O polityczną niepodległość nie powinno tu chodzić, 
ale o charakter moralnych i spółecznych zagadnień, 
które tylko bronić należy.

Wielu Polaków rozumie to, ale wielu ogląda się 
na Prusy (nawet na Austryą), spodziewając się od nich 
swćj niepodległości, a nawet, jak mówią, wolą się 
zniemczyć aniżeli zrusić. O gusta nie będziemy się 
sprzeczać, ale nie wierzymy, żeby Prusy chciały przytu­
lić do swego łona wszystkich Polaków. Za bardzo 
one rozumne — mają już z Poznańskiego dobry dowód, 
że i nie wszystkich trudno zniemczyć. A stworzyć 
niepodległe, niemieckie państwo, wiedzą, że jeszcze było 
więcćj niebezpieczną rzeczą.

Prusy mogą tylko przyjąć Polaków pod warunkiem 
wynagrodzenia ich. Rosya zaś przeciwnie, ona nie bę­
dzie się bać ani ich rewolucyjnego ducha ani ich ilości, 
bo ma dość ziemi, którą może rozdać polskiemu ludowi. 
(Zapewne, ale ponieważ przypuszczamy że mowa tu 
o ziemi w Polsce, to trzeba ją wprzód odebrać obdaro­
wanym. Przyp. kor.).

Trzymać się ludu, oto główne zadanie, i szla­
chta powinna przedewszystkićm o tćm, a nie o grani­
cach pamiętać. Gdyby trzyinała się ludu, nie poszłaby 
na żebractwo do takich ludzi bez ziemi, jak Beust, Bis­
marck lub Papież leonióski.

Dla czego Polacy sami nie uwłaszczyli włościan 
i czekali aż dopełni to rząd rosyjski? Dalćj mówią 
oni, że lepićj zniemczyć się, bo w Niemczech więcćj 
swobody. Teraz chyba i to nieprawda — Germania 
więcćj zdobywczą niż Ro3ya a swobody więcćj nie mą 
i nie będzie. Prawda, że zewnętrznćj swobody w Rosyi 
nie ma, ale rzecz to nabyta, przyszłość należy do nas 
i swobodę i oświatę mieć możemy.

Zresztą smutna rzecz, żeby Słowianin wahał się 
wyboru pomiędzy Moskalem i Prusakiem. I Polacy nie 
wahaliby się, żeby przestali patrzeć na siebie jak pań­
stwo. Ten pogląd jest zły, bo między nimi a nami 
nie ma Alp ani Piryneów, ani nawet Wogezów. Ple­
miona tak się pomięszały, że nie można myśleć o pań­
stwowych granicach. A w braku plemiennćj granicy, 
każda inna będzie samowolną, despotyczną. Rozdział 
Rosyi jako państwa na dwa państwa, t. j. Polskę i Ro­
syą, byłby początkiem znów wiecznćj wojny.

Swoboda nie ma nic wspólnego z politycznemi gra­
nicami, o nią więc tylko Polacy troszczyć się powinni. 
Dla tego tćż jest ona i tak dobrą i drogą, że nie 
troszczy się o granice polityczne, że daje ludziom sze­
roki obszar, na którym niepotrzebne paszporta; a prócz 
tego Słowianom da jeszcze drogą ojczyznę, którą Niemcy 
chcą zająć na rzecz swą, aby tam posadzić swą niemie­
cką kulturę.“

Tyle rzeczony dziennik — jasna rzecz o co tu 
idzie — każdy zrozumie, że proponują nam zrzec się 
naszćj idei, a w zamian za to dają nam to, co mamy, 
a czego odebrać nie można, t. j. narodowość. Od dal­
szych uwag na teraz wstrzymujemy się, aż cały szereg 
zapowiedzianych w tym względzie wywodów ukończy się, 
poczćm zastrzegamy sobie głos.

Z Zaboru mostaaewsUlego, 6 listopada. 
(Sprawozdanie z dzienników rosyjskich.)

Podaję wam prawie cały w dosłownóm tłóma­
czeniu jeden ż dawniejszych, to jest przed dwoma osta- 
tniemi, jakie wam przesłałem, ogłoszony artykuł. Nie 
mogę go pominąć, bo on wyraźnićj od innych traktuje 
rzecz a ztąd najbliżćj może wypowiada myśl dziennikar­
stwa moskiewskiego. Nie potrzebuję wam dodawać, że 
artyłjuł ten również znajduje się w łamach Birżewych 
Wiedomosti. Z innych dzienników to tylko przywo­
dzę, iż St. Petersburgskie Wiedomosti, podając 
wiadomość o korespondeneyi Kraju, zawierającćj roz­
mowę Bismarcka z Galieyaninem, i uważając całą tę 
rozmowę za owoc płodnćj fantazyi polskićj, wyraża 
się pomiędzy innemi, „iż nie mamy nic przeciw możli­
wym ulepszeniom w Polsce.“ Mętne to, elastyczne i nic 
rzeczywiście nie określające wyrażenie stanowi jedyną 
rzecz, na jaką się ten dziennik zdobył. Donoszę wam 
o tćm wszystkićm, bo z tych nic nie znaczących odezw 
w pismach rosyjskich, szczególnićj w Czechach, wiele 
robią hałasu, a tymczasem, jak się przekonywacie z tego, 
co wam piszę, cała rzeez, jak to mówią, niewarta plu­
nięcia, Tćm bardzićj nie ma ona najmniejszego znacze­
nia, kiedy z temi mizernemi odgłosami dzienników ro­
syjskich porównywamy działanie rządu, który nie tylko 
w postępowaniu przeciwko nam nie ustępuje, ale owszem 
ucisk powiększa. Tyle omówiwszy, przystępuję teraz do 
podania wam częścią w tłómaczeniu dosłownćm a czę­
ścią w streszczeniu powołanego na czele tćj korespon- 
deńcyi artykułu. „Narody europejskie, mówią Birże- 
wyja Wiedomosti, zestarzały się i ociężały, rozwój 
ich potrzebuje zewnętrznego bodźca. I niemiecka je­
dność dawno byłą uczuwana i szkoda, że wcześnićj nie 
stała się faktem, byłaby miała więcćj swobody. Jedność 
ta zrodziła się pod naciskiem i bodźcem Francyi. Uro­
dziła się ona odrazu dorosłym człekiem, powołali ją 
więc do landwery, nakryli kaskiem i posłali na wojnę.

Na feźczęście Niemców dopisało im wielkie szczę­
ście, które do szczętu obałamuciło ich i bez tego z na­
tury mętne głowy. Niemcy zbłąkali się, zapomnieli 
o wszystkićm, nawet o swćj specyałnćj sprawie ,,„o my­
śleniu1“ (das Denken). Naród „„myślących““ (Volk der 
Denker) doszedł do tego, że swego Moltkego nazywa 
Der Schlachtendenker. Naród myślący nie poj­
muj że na tej samćj zasadzie pilnego szewca można 
nazwać der Stiefeldenker, kominiarza Schorn 
steintfenker itd. On już nie pojmuje, że myślicielem 
nie ten, który się zagłębia nad jakim kolwiekbądź przed 
miotem, choćby nawet nad strategią, ale ten, kto zgłę-( 
bia najwyższe, wieczne ludzkie zagadnienia. Zginęła' 
niemiecka filozofia, a jakiż może być sens w Germanii 
zjeonoczonćj, ale pozbawionćj des Denkens.“

„A chociaż ciężko nam widzieć, ciągnie dalćj tenże 
dzieunik, jak z targowicy europejskićj cywilizacyi niknie 
myśl niemiecka, zapobiedz temu jednak nie możemy; mu- 
simy tylko, co najwięcćj, z tego smutnego faktu wywieść 
dla siebie naukę i przekonać się, że nigdy jakićjbądź 
sprawy nie należy edwłóczyć do ostatnićj chwili, tj. do 
tej, kiedy naród przywołuje się, nie dla tego, by ko' 
rzystał z dojrzałości idei, ale aby jćj bronił, czyli ina- 
czćj mówiąc, aby drugich tłukł. A podobnie jak Ger­
mańskie plemiona, tak tćż podobnie Słowiańskie muszą 
się połączyć z sobą, muszą wejść z sobą w sojusz wię' 
cćj ścisły i przyjacielski.

Ten sojusz, to konieczność historyczna; urzeczywi­
stnienie jego jest tylko kwestyą czasu. Wielu wątpi 
o jego możliwości, podobnie jak wątpili o jedności nie 
mieckićj; Niemcy zjednoczyli się na złość Francuzom, 
a my zjednoczymy się na złość Niemcom, zwłaszcza, 
jeśli pomyślą nas dusić, a tego właśnie należy się od 
nich spodziewać.

I cóż mogłoby przeszkodzić Słowiańskiej jedności? 
Różnic daleko mnićj pomiędzy Słowianami, niż oddziel 
nemi państewkami niemieckiemi, z których każde było 
najzupełnićj urządzone; tymczasem każde słowiańskie 
plemię jeszcze się nie urządziło, przed każdćm jeszcze 
szeroka przyszłość.

Jest tylko prastara nienawiść pomiędzy Rosyanami 
i Polakami, bardzo dawna i wiecznie wznawiająca się. 
Ale popatrzcie, jeszcze Niemcy nie zaczęli z światem 
słowiańskim, jeszcze tylko prawdopodobieństwo ich na- 
paści, a inaczćj już Polacy patrzą na Rosyan, już oni 
stają do nas nie tyłem a bokiem; często można spotkać 
takich, którzy sami pierwsi do Moskali wyciągają rękę. 
(?.?! Przyp. Kor.). Podobna zmiana zaszła i w spółc- 
czeństwie rosyjskićm. Jakże nie bratać się mamy, kiedy 
interes nasz wspólny?

Walka nasza odwieczna. Tu i tam lały się krwi 
potoki — paliły się tu i tam włości i grody. Ilości 
tego nikt nie wyliczy — i nie o ilość tu rzecz może 
chodzić, ale o to, z jakiego powodu wzajemnie krew 
się lała? Jak poznamy przyczyny, to dopiero będziemy 
mogli powiedzieć, czy można lub nie — ją usunąć?

Ponieważ przyczyna dawna, więc ona leżeć musi 
w samćta posłannictwie rosyjskiego i polskiego na­
rodu.

Jakież więc to posłannictwo? Oto, tak polskie 
jak i rosyjskie plemię uważało się za ognisko całć] Sło­
wiańszczyzny, każde uważało się za opokę całego sło­
wiańskiego świata; każde spodziewało się, że będzie dla 
niego i tarczą i siłą.

Pytanie to już zdecydowane. Polska słaba i roz­
dzielona. Moskwa silua i potężna. Czyż Polacy mogą 
się oto gniewać, że się pomylili? Prędzćj my mogli­
byśmy się gniewać, że nas Polacy o słabość przypra­
wiali. Historycznie jesteśmy usprawiedliwieni przed 
słowiańszczyzną, — nasza siła — ich siła. Teraz mogą 
oni od nas wymagać, żebyśmy siły swćj na złe 
nie używali i nie dusili Słowian.

i Takie żądanie z ich strony najzupełnićj prawowite

ŁwiSw, 12 listopada.
(Popłoch na giełdzie. — Groźba Moskwy. — Popłoch między 
uczniami teologii. — Wykłady o teoryi Darwina. — Koucerta.— 

Z teatru).
(T) Na giełdach popłoch. Papiery na giełdzie wie- 

deńskićj a następnie i na Iwowskićj mocno spadły. 
Anglosy z 207 spadły na 196, akcye kolei Karola Lud­
wika z 243 na 238 itd. Cóż się stało, czy zwycięztwo 
francuskie pod Orleanem tak wpłynęło na świat finan­
sowy, czy opozycya Bawarów przeciw planom hr. Bis­
marcka zatrwożyła giełdę? Może jedno i drugie przy­
czyniło się do popłochu, najwięcćj jednak podobno za­
trwożyła wiadomość o groźnćj postawie Moskwy. Oto 
telegram Gaz. Naród, dziś nadeszły z Wiednia do­
nosi: „Wiadomości, jakie otrzymało ministerstwo spraw 

. zewnętrznych, potwierdza obiegającą pogłoskę, iż Mo­
skwa w energiczućj nocie żąda rewizyi traktatu 
paryskiego z roku 1856, grożąc wypowiedzeniem 
tego traktatu, gdyby mocarstwa nie przystąpiły do re­
wizyi. Z tego powodu opanował giełdę tutejszą po­
płoch.“

Zagadka więc co do powodu trwogi na giełdzie 
rozwiązana. Wiadomość wspomniana jest bardzo ważna. 
Czy krok ten i to w chwili dzisiejszćj czyni rząd pe- 
tersburgski w porozumieniu z panem Bismarckiem, czy 
czyni go wbrew jego woli, a dla tego teraz, że Prusy 
zajęte wojną, czy Moskwa chce na wzór Wiktora Ema­
nuela korzystać z nadarzonćj sposobności, czy obalenie 
traktatu, ma być ceną wynagrodzenia za zachowanie 
się Moskwy w obec postępowania Niemiec we Francyi, 
wszystko to są pytauia, nu które dopiero przyszłość 
odpowie, ale to jest niewątpliwćm, że na losy Austryi 
wpłynie wystąpienie to Moskwy bardzo przeważnie, że 
wpłynie ogromnie na wewnętrzne stósunki Austryi. 
Centraliści rozpoczęli, jak wiecie, kampanią przeciw mi­
nisterstwu dzisiejszemu i w izbie wyższćj i w komisyi 
adresowćj. Organa ich, nadąwszy się z powodu zwy- 
cigztw pruskich, rozpoczęły kampanią przeciw narodo­
wościom niemieckim w Austryi. W dniach ostatnich 
stały już sprawy w Wiedniu tak, że nawet wybór do 
delegacyi wspólnych, że nawet cała ugoda z Węgrami była 
zakwestyonowaną. Otóż teraz spodziewać się należy, że



Niemcy wiedeńscy spuszczą z tonu, bo groźba moskiew- s 
ska, niebezpieczeństwo grożące Austryi nad Dunajem, 
pojawienie się ponowne tak dla Austryi ważnćj kwe­
styi wscbodnićj, wszystko to wymaga bezzwłocznego ze­
brania się delegacyi wspólnych, wymaga zaniechania 
wszelkich sporów wewnętrznych, jeżeli oczywiście panom 
menerom stronnictwa, zwanego wieruo-konstytucyjnem, 
nie zależy rzeczywiście, na przysporzeniu kłopotów tćj 
nieszczęsnój Austryi, jeżeli nie dążą oni do zupełnćj 
jćj ruiny.

Niebezpieczeństwo, grożące Europie a w pierwszym 
rzędzie Turcyi i Austryi ze strony Moskwy, powinno 
przyspieszyć ułożenie się rządu i Niemców z Polakami.

W czasach ostatnich zachwiane zostały mocno na­
dzieje, jakie w kraju obudziły były przed rozpoczęciem 
obrad rady państwa wiadomości z Wiednia, o nastąpić 
mających ustępstwach ze strony rządu w myśl naszćj 
rezolucyi, o bliskich nonainacyach ministra dla Galicyi 
i namiestnika itd. Dziś, jak słychać, rozpoczęli przy- 
wódzcy obozu wiernokonstytucyjnego na nowo układy 
z naszymi delegatami, a dzienniki węgierskie z najwięk­
szym naciskiem domagają się jak najszybszego załatwie­
nia kwestyi galicyjskiój, Być więc łatwo może, że wy­
stąpienie Moskwy z dotychczasowćj neutralności, wmie­
szanie się w toczącą się okropną walkę, jakkolwiek po­
średnie, przyczyni się do szybszego załatwienia naszćj 
prowincyonalnćj sprawy, co oczywiście nie pozostałoby 
bez wpływu na naszę sprawę ogólną.

Między naszymi uczniami teologii także popłoch. 
Oto miało wyjść rozporządzenie ministeryalne, mocą 
którego żaden teolog, jeżeli jest zdolnym do wojska, nie 
może być wyświęcony póki nie minie czas jego służby 
wojskowćj. Może on kończyć studya, ale wyświęconyin 
być nie może przed upływem lat 12, w których bądź 
do linii, bądź do rezerwy, bądź wreszcie do landwery 
powołanym być może. Ponieważ w roku dwudziestym 
poczyna się obowiązek służenia w wojsku, więc przed 
upływem roku trzydziestego drugiego żaden alumnus nie 
mógłby być wyświęconym, a ponieważ przed wyświęce­
niem ruski kler musi się żenić, więć pojąć nie trudno, 
jak alumni ruscy przyjęli wiadomość o tóm rozporzą­
dzeniu ministeryalnćm.

Zajmujący mieliśmy tu wczoraj odczyt w towarzy­
stwie technicznćm. Dyrektor techniki, p. Reisinger, mó­
wił o znanćj teoryi Darwina, przyczśm usiłował wyka­
zać, że nauka angielskiego uczonego bynajmnićj z pi­
smem świętćm nie zostaje w sprzeczności. Czy udało 
się szanownemu prelegentowi przekonać nadzwyczaj li­
cznie zgromadzoną publiczność, między którą widzieli­
śmy wiele bardzo kobiet, wątpię bardzo, ale przyznać 
należy, że mówca z wielkim talentem z trudnego zada­
nia się wywiązał i że audytoryum z niezwykłćm zaję­
ciem przysłuchiwało się zaprawnemu humorem wykła­
dowi prelegenta.

Na brak koncertów żalić się nie możemy. Dziś 
koncert na fortepianie p. Olgi Janiny, jutro koncert pia­
nistki z Wiednia przybyłćj p. Bernstein a pojutrze kon­
cert barytonisty z Warszawy p. Stysińskiego.

Wczoraj występowała po raz ostatni na scenie na­
szćj żegnana serdecznie przez bardzo licznie zebraną 
publiczność p. Romana Popielówna, która była dotych­
czas rzeczywistą tćj ubożuchnćj sceny ozdobą, Wyjeż­
dża ona do Warszawy. P. Wilkoszewski, jeden ze zdol­
niejszych członków naszego towarzystwa dramatycznego, 
o którego niebezpiecznćm rozchorowaniu się już wam 
pisano, ma się znacznie gorzćj.

„Przy ruszeniu naprzód francuskićj armii nadloar­
skićj chodzi o ruch skombinowany. Udało się Gambe- 
cie, który wielką rozwija gorliwość, pomimo wszelkich 
trudności utworzyć z resztek wojsk pobitych pod Orle­
anem i sił na nowo ściągniętych armią, którćj liczbę po­
dają na 80—90,000 ludzi. Czy jakość odpowiada ilości, 
okaże to najbliższa próba. Jeden z angielskich kores­
pondentów mniema, że nie można się wielkich po nićj 
spodziewać rzeczy; stan jćj ma być bardzo zły. Tym­
czasem i z jego doniesień okazuje się, że z energią 
usiłowano zaprowadzić surowszą karność w szeregach 
nowo sformowanych oddziałów i zaprzeczyć się nie da, 
że już fakt sam utworzenia znowu większego do opera- 
cyi zdolnego ciała wojskowego zawiera w sobie działal­
ność, jakićj po Francuzach po ciężkich klęskach i stra­
tach, jakich doznali, zaledwie spodziewać się było mo­
żna. W każdym razie zmusiła nasamprzód owa nowa 
armia przewyższającą swą liczbą jenerała Tanna do 
opuszenia swych pozycyi w Orleanie i ażeby komunika- 
cya jego z Paryżem nie była przerwana, do cofnięcia 
się o 4 do 5 mil ku północy do Toury (nad koleją że­
lazną z Orleanu do Paryża, na pół drogi pomiędzy Or­
leanem a Etampes).

Ręka w rękę z parciem naprzód armii nadloarskićj, 
zamierzoną jest lub była wycieczka Trochu’go z Paryża, 
którego front południowy wzmacniany jest coraz więcćj 
nowemi fortyfikacyami, mianowicie przed cytadelami 
Ivry i Bicêtre, gdzie nawet z Villejuif kuszono się fran­
cuskie szańce dalćj ku naszćj linii osaczającćj posunąć. 
Już od 3 listopada wiadomćm było w Tours, że Gam­
betta w najbliższych dniach uda się do obozu armii nad­
loarskićj, ażeby „„zapędzić Prusaków pod działa Pa­
ryża,““ podczas kiedy obrońcy stolicy przedsięwezmą 
wycieczkę na wielką skalę. Nadzieja udania siÿ:tego 
planu miała głównie nawet wpływać na zerwanie ukła­
dów o rozejm prowadzonych przez Thie

Dowództwo nasze naczelne wiedział 
wszystkich tych planach, które, ażeby kr 
nia w oporze podniecać, podobnie jak ;
Mac Mahona przed całym światem otrąb
w ostatnićj godzinie, kiedy marsz nap-.. •; r;rr , j 
loarskićj się rozpoczął, zakazał Gambette p; 
dawać o tćin dalszych sprawozdań. Okoliczność, ,’e je­
nerał Tann po zajęciu Orleanu nie rusz tylko
w mieście tćm pozostał, udowadnia tair e że zę strony 
niemieckićj nie szacowano za nisko sił ;.ranccsk:c.i.i cri

«10 Ś
trwa- 
odzie 

i mero

chciano się wdać przed nadejściem znacz: 
ków w żadne hazardowniejsze operacye : 
ciwko Bourges lub ku południo-zachodo'-; 
przeciwko Tours.

Tylko komendy rekwizycyjne i rcko rgtcrwe za 
puszczały zagony ku południowi do Sologne. tuizifi 
kilka mil w dół i w górę Loary, na lew r 0htP.Au- 
neuf, Sully, na prawo do Beaugency, rriczc:* kiedy 
jenerał Wittich (22 dywizya) i książę
NPana) z 4 dywizyą jazdy maszerował' 
a po zdobyciu tego miasta zwrócili się 
Chartres nad Eure, ażeby zabezpieciyć arr 
jącą Paryż ze strony tetytoryum Percfae i k 

Z rozmaitych francuskich telegram 
czasach (opuszczenie Courcelle pod Cha 
neuf pod Orleanem) poznać było można, 
dzićj niż dotąd się skoncentrowali, 
bm., w którćj (podług sprawozdania

;a Loar 
wzdłuż

prze-

Albrecht (brat 
ku Ohąteąuduu
lin nA’nfiflu (JO

. w 
res i

nocy

ostatnich 
Chateau- 

58 nasi bar- 
rotyczka daia 7 
francuskiego) od-

kil-

O godzinie dziewiątćj trąba strażnika, postawionego na prowadzenia wojny, spowodowało kilka dzienników Lgły-
ńic.p rniruilnai r./infłn-ala oIa- qit ' tói b-Anlzlnwi <ŻP PIO anipffl. hvĆ TYI O. TlflWA . ii™' „.i

Urezno, 14 listopada.
(List Rosyanina w przedmiocie zjazdu polsko-rosyjskiego.)

(D) Od owego Rosyanina, który domagał się zja­
zdu dla wytknięcia drogi do pojednania, odebrałem 
list, jaki w dosłownćm tłomaczeniu wam przesyłam:

Szanowny Panie! Myśl moja o słowiańskim, 
a głównie polsko-rosyjskim zjaździe znalazła i po­
między nami i u was współczucie. Wszystkie pra­
wie polskie dzienniki odezwały się o nim przy­
chylnie. Oznaka dobra, dająca nadzieję, że słowo 
było rzucone nie na próżno. Ale ze wszystkich 
tych głosów i z całćj polemiki prowadzonćj po­
między polskiemi i rosyjskiemi dziennikami o wza- 
jemnćm naszćm pojednaniu się widać, że grunt 
ten mało jeszcze urobiony, materyał jeszcze za 
świeży, kwestye jeszcze nie są na. tyle wyjaśnione, 
ażeby zjazd w tćm położeniu, gdyby nawet przy­
szedł do skutku, mógł przynieść jaką korzyść 
obydwom stronom. Z tćj tćż przyczyny na teraz 
od myśli zjazdu odstępuję. Do jakićj le- 
pszćj chwili bądźmy kontenci i z tego, że o wiele 
zmienił się na lepsze charakter naszćj polemiki, 
że możemy mówić z sobą bez zapalczywości, zło­
ści, możemy mówić, nie wymyślając na siebie, 
możemy rozprawiać chłodno, z godnością i bez 
wielkich podejrzliwości.

To wielki, pocieszający krok naprzód. Kiedy 
ludzie zaczynają myśleć nie namiętnie i otwarcie 
wypowiadają myśl swoję, to i prawda musi 
wyjaśnić się ; bo ona jest nagrodą trudu. Potrzeba 
nam i wam pracować jeszcze wiele, bardzo wiele 
w tym kierunku, a nam może jeszcze więcćj, 
jak wam.

W jednćj z polskich gazet (Kraj) było wyra­
żone żądanie, abym wymienił swe nazwisko i po­
wiedział, od kogo przemawiam. Nazwiska mego 
nie ukrywam i pozostawiam najzupełniejsze Panu 
prawo wymienić je. Co się tyczy drugiego 
punktu, to objaśniam jeszcze raz, że przemawiam 
w imieniu własnćm i mych przyjaciół, pragnących 
dobta dla całćj Słowiańszczyzny, pragnących, 
aby ta swobodnie wedle swych przyrodzonych 
i odrębnych praw rozwijała się i dążących całemi 
siłami do urzeczywistnienia tego kierunku; prze­
mawiam słowem w imieniu tych, którzy podobnie 
jak i ja pragną sfederowanćj Słowiańszczyzny 
z zachowaniem w nićj wszelkich odrębnych właści­
wości i oparciu jćj na swobodzie.

Proszę przyj m Pan, itd.
Do listu tego z mćj strony potćm, co już w tym 

względzie wypowiedziałem, nie mam nic do dodania, 
chyba to tylko muszę dorzucić, iż wyjawianie nazwiska 
autora powyższego listu uwsżam i za niestósowne i do 
niczego nieprowadzące. Nazwisko w rzeczy tćj poje- 
dyńczego człowieka nie może mieć żadnego znaczenia; 
gdyby jednakże ktoś koniecznie chciał je dla bliższego 
porozumienia się z autorem zjazdu polsko-rosyjskiego 
wiedzieć, w takim razie będzie mógł się o nićm do­
wiedzieć albo u mnie, albo w Redakcyi Tygodnia, 
którćj w tym celu nazwisko to zostało wymienionćm.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy

Z powodu zajęcia przez Francuzów Orleanu w d. 
10 bm. pisze Kreuz Ztg:

dział nasz złożony z piechoty, jazdy -,rty>«s?y' }>• 
kogodzinnćj walce przez wzmocnionycł tymczasowe nie­
przyjaciół odpartym został, miała, .e 'MM m.
celu poinformowanie się bliższe o sile i skłsczie • i;iii 
nadciągającćj od południa-zachodu. Jenerał kna. ś -ó- 
rego linia odwrotowa przy dalszćm jego pozostania w 
Orleanie mogłaby była zostać przeciętą, » mia­
sto i stanął naprzeciwko nieprzyjacik- rouiięazy Loarą 
a Loir, przed traktem prowadzącym z Orleanu do Cba- 
teaudun. Trakt ten, przyjąwszy go za podstawę, tworzy z 
liniami kolei żełazućj z Paryża aż do Tours i z Paryża 
do Orleanu trójkąt, którego wierzchołek na kilka mil 
na południe od Paryża pod Bretigny (w bliskości Ar- 
pajon) leży, tam, gdzie te dwie, wspólnie z Paryża wy­
chodzące koleje się rozłączają. Skoro jenerał Tann 
w walkach, do których przyszło, przewagę nieprzyjaciela 
poznał, cofnął się do St. Perayy, miejscowości położonćj 
przy zwyż wzmiankowanym trakcie, a późnićj dalćj ku 
linii kolei parysko-orleańskićj, po którćj również, idąc 
na Orleans, maszerował.

Przy stacyi Toury (na wyżynie Orleanu) zatrzymał 
się niemiecki dowódzca i gdzie, jak to z depeszy JKMo- 
ści wiemy, już otrzymał posiłki. Jenerał Wittich i ks. 
Albiecht, przybywając z Chartres, połączyli się z nim 
dnia 10 bm. a wielki książę meklemburgski miał ze 
swemi wojskami przybyć wczoraj, dnia 11 bm., z pod 
Paryża.“

terasie katedry, wśród ciszy zupełnćj odezwała się: au 
feu a la biblioteque publique, au feu au temple prote­
stante! W dziesięć minut późnićj usłyszeliśmy turkot 
sikawek, spieszących dla ugaszenia pożaru. Lecz po­
moc ich była napróżna, Niemcy eiągle sypali granatami 
tam, gdzie się paliło, ażeby nie pozwolić zbliżyć się 
z pomocą; kończyli dzieło spustoszenia. Kościół i zna­
komita biblioteka, posiadająca do 200 tysięcy książek 
i do 7 tysięcy nadzwyczajnie rzadkich rękopismów, spa­
liły się do szczętu. Nic a nic nie uratowano, jak do­
wiedzieliśmy się na drugi dzień rano.

Pałacu cesarskiego nie wiele uszkodzono, chociaż i tam 
nie mało padło pocisków na dach i na podwórze. Jedna 
bomba pękła nad kominem i ogromny odłam wleciał do 
kuchni ambulansu, potłukłszy mnóstwo naczyń, lecz nie 
uszkodziwszy nikogo z posługi; przestraszone kobiety 
schowały się do piwnicy, dokąd przeniosłem wszystkich 
rannych, jak tylko przekonałem się naocznie o kierunku 
strzałów niemieckich.

Około godziny dziewiątćj usłyszeliśmy złowieszczy 
Świst granatu, potćm pęknięcie jego na placu katedral­
nym i krzyk boleści, krzyk o pomoc. Wybiegliśmy na­
tychmiast na plac z noszami i znaleźliśmy dwóch ludzi, 
leżących na trotoarze wśród ogromnćj kałuży krwi. Był 
to Leroy, uczeń szkoły farmaceutycznćj, który wracał 
do domu z siostrą swoją. Oboje byli ranni jednym 
i tym samym czerepem granatu. Jemu zdarło skórę 
prawie z całćj nogi, a jćj złamało nogę, przebiło brzuch 
i piersi. Dziewczynę odniesiono do sąsiedniego ambu­
lansu, urządzonego w liceum, gdzie po pięciu dniach 
straszliwych boleści skonała biedna; chłopca zaś prze­
niesiono do mego ambulansu.

Krew lała się strumieniami. Mięśnie tak były po­
szarpane, starte, że niepodobna było znaleść i związać 
tętnice, kość jednak nie była uszkodzona. Ranny jęczał 

bólu, gdym oblewał nogę zimną wodą dla obmycia jćj 
z prochu i zatrzymania silnego krwiotoku, i ciągle za- 

ytywał, czy obejdzie się bez amputacyi. Uspokojałem 
f o jak mógłem i słowami, i dając opium wewnątrz, lecz 

iepokój mój rósł co chwila. Wszystkie środki dla po­
wstrzymania krwiotoku okazały się próżnemi, potrzeba 
yło albo amputować, albo związać główną tętnicę nogi. 
Wielka strata skóry mówiła, że wyzdrowienie przez za- 
liźnienie jest więcćj jak problematyczne, związanie zaś 
rteryi przy zranieniu większćj części jćj gałęzi prowa­

dziło do gangreny. Nie mając żadnego kolegi do po­
mocy, byłem w nadzwyczajnie ciężkićm położeniu. Była 
o pierwsza wielka operacya, którą miałem wykonać na 
;ywym człowieku, na młodzieńcu pełnym życia i na­
dziei, „a może inni, zręczniejsi zdołają go uratować“, 
wołał głos wewnętrzny. Zawahałem się w obec ciężkićj 
odpowiedzialności przed rannym i jego rodziną. Lecz 
potrzeba było wiąć stanowczą decyzyą. Postanowiłem 
nacisnąć palcami tętnicę, ażeby powstrzymać krwiotok 
i czekać do rana, aż nie otrzymam pomocy i rady do- 
świadczeńszych odemnie chirurgów. Całą noc przesie­
działem nad rannym, ściskając tętnicę; palce mi zdrę­
twiały do tego stopnia, że straciły czucie zupełnie. Nad 
ranem tętnica zamuliła się, i krew ciec przestała. Na
szczęście w tę noc do mego ambulansu więcćj rannych 
nie przyniesiono. Gdy już świtać zaczęło, przybył pro­
fesor chirurgii operacyjnćj, i zdecydował, że można cze­
kać, azali młodość rannego nie pozwoli przebyć ciężkićj 
choroby i uratować mu nogi. Był to pierwszy ciężko 
ranny czerepem granatu. Doświadczenie następne po­
kazało, że zastósowanie konserwacyjnćj chirurgii do tego 
rodzaju ran było niepodobieństwem. Biedny młodzieniec 
w dziesięć dni potćm, przeniesiony do szpitala wojenne­
go, umarł z gangreny.

Na drugi dzień do ambulansu przyniesiono trzech 
chłopów alzackich z Koenigshofen, rannych w czasie 
pracy w polu. Prusacy strzelali do nich jak do 
czek, chcąc się zemścić za to, że kilku żołnierzy pru­
skich, którzy nieostrożnie zasiedli w rotondzie żelaznćj 
koiei, zostali schwytani i odstawieni do fortecy przez 
urzędników kolei, ubranych po czywilnemu. Po raz pier­
wszy przy tćjokoliczności widziałem, jaka nienawiść pa­
nuje przeciw Prusakom w prostym ludzie Alzacyi. Prawie 
każdy z tych rannych mówił mi po niemiecku : „niech tylko 
wyzdrowieję, ja tym łajdakom i zbójcom zapłacę za moję 
ranę, chociażbym miał być zabitym.“

(Dokończenie nastąpi.)

BOMBARDOWANIE STRASSBURGA,
notatki chirurga.

(Z Gazety Narodowej).
I.

Tak wiele pisano już w dzienniku waszym o oblę­
żeniu i bombardowaniu Strassburga, że nie mam nic 
nowego do napisania w tym względzie. Lecz jedna 
strona nie została dotkniętą — nikt nie opisał, co się 
działo w ambulansach, w szpitalach, w prywatnych do­
mach, w mieście i na przedmieściach, które dotknęła 
krwawa ręka zniszczenia.

Okropnym zdarzeniom tym przypatrywałem się 
z bliska, pełniąc obowiązki chirurga i doktora od po­
czątku do końca bombardowania tego nieszczęśliwego 
miasta. O nich tćż chcę słów kilka powiedzieć, jako 
naoczny świadek, a ten słaby opis okropnych obrazów 
powie, czćm jest nasza zachwalana cywilizacja i jak 
mało mamy prawa do wynoszenia się nad barbarzyńców 
północy i wschodu.

Ambulans, którego dyrekcyą mi powierzono, znaj­
dował się w pałacu cesarskim naprzeciwko znakomitćj 
katedry strassburgskićj, oddalonćj nie więcćj jak na 
trzysta kroków od pałacu. Obowiązkiem moim było 
podawać pierwszą pomoc, przedsiębrać nieodbite opera­
cye i rozsyłać następnie rannych do szpitalów wojsko­
wych i cywilnych, bo ambulans z początku nie miał 
personału, koniecznego do obsługiwania wielkićj ilości 
rannych, którzy przybywali z miasta, z przedmieść i z wa­
łów fortecy. W ambulansie był doktor, dwóch felcze­
rów, aptekarz, ekonom, pod którego dyrekcyą była bie­
lizna, łóżka, meble itd., i cztery kobiety dla gotowania 
jedzenia i usługiwania chorym. Następnie dodano je­
szcze dziesięciu żołnierzy dla noszenia rannych. Przed 
borbardowaniem miasta w ambulansie znajdowało się 
trzydziestu rannych z bitwy pod Froeschwiller.

Dnia 16 sierpnia o godzinie 8 wieczorem posypały 
się bomby, granaty i race na miasto. Noc była ciemna, 
dął wiatr północny z wielką siłą, na ulicach była cisza 
ponura; gdzie niegdzie tylko przestraszony przechodzień, 
tuląc się do murów, spieszył do domu. Ogień bateryi 
niemieckich był skierowany na katedrę, na publiczną 
bibliotekę, na pałac cesarski i na kościół protestancki.

tćj konkluzyi, że zaciągniętą być ma nowa pożyczka t‘7 °w 
związkowa. Sądzimy, że przyjęcie to na teraz nie je*t M że 
usprawiedliwione. Chodzić będzie w każdym razie o ot P( 
otworzenie kredytu dla administracji związkowćj, lPCz Lcusł 
sposobie otwarcia go nie zapadła, jak się zdaje, k tę 
żadna uchwała.“ ł n ory

Królowa wdowa Elżbieta przybyła w sobotę 0 g0. '¿lnie 
dżinie kwadrans na 3 z południa z zamku Sanssouri 
do Drezna i stanęła tam w zamku królewskim. — gS). 
żna następczyni tronu zamierza dnia 17 bm. powróci 
do Berlina.

Z rozkazu JKW.
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będą bohaterskie czyny pojedynczych podoficeiów i jęta 
nierzy III armii podług pułków w Mi li tar-W och en" dó«ne 
blatt. Ażeby rozpowszechnienie tych doniesień stóso- 
wnie do intencyi JKWysokości zabezpieczyć w jak na; Ar

‘ W
■/ . w * — O

większym zakresie, rozporządził minister spraw wewnętrz. r^skieg
nych, hr. Eulenburg, ażeby takowe oddrukowywane były a Rosy 
w dziennikach urzędowych, o ile dotyczą pułków nale- ¡mSa9 
żących do pojedynczych obwodów rejencyjnycb. /«»(»■«

Do stacyi telegraficznych w Alzacyi i Lotaryngii \ln fl>rc 
przystępnych dla prywatnćj korespondencyi telegrafii pkie s 
cznći, przyłączono obecnie Schlettstadt i Colma'-. ^ym;

Majora z brygady artyleryi gwardyi i oficera arty.’tro® 
leryi fortecy Kistrzyna, Heuscha, odkomenderowano do
Metzu w charakterze dowódzcy oddziału artyleryi forte- 
cznćj, i majora Wolffa, oficera artyleryi fortćcy Szcze- «s

Ar
se

cina w tymże .charakterze, do Metzu.
Do Kölnische Ztg piszą z Wersalu: „JKMość ¡¿¡w

odebrał w tych dniach pismo dziękczynna Napoleona IR J# ma 
za wypełnienie jego życzenia, ażeby marszałków w nie- i noilt

iti bit

woli będących internować w Kassel. Równocześnie 
jednakże miał cesarz, jak mi donoszą, objawić nowe 
i dziwne życzenie, ażeby jego gwardya cesarska również 
pomieszczoną była w jego bezpośrednićj bliskości. Czy 
liczy na to, ażeby jak Napoleon I na czele swoich 
„„grognards““ módz powrócić do Francyi i Paryża, nie 
potrafię powiedzieć.“

¡(iniía1
strzegą,

be

nie ffi°w
1856 
14 wyi 
ou pré 
tilt ei 
nt ann 
its si«

% Jedno z pism szwajcarskich pedaje notę hr. Bis­
marcka do posła pruskiego we Florencyi, zbyt ciekawą, 
byśmy ją mogli pominąć milczeniem, jakkolwiek uam 
nie wiadomo, czy jest autentyczną. Oto jćj treść:

Panie hrabio! Jego królewska Mość, Pan i król nasz, ży. 
czy sobie, aby rządowi króla Wiktora Emanuela wypowiedzieć 
zdanie Jego co de zaszłych zmian w owych stosunkach, które od 
dtuższego już czasu były stosunkami najściślejszego^ i najle. '1®

o

BITWA POD ORLEANEM.
(Dnia 9 listopada 1870).

Pierwsze dokładniejsze telegraficzne sprawozdanie
o wypadkach nad Loarą otrzymała Times. Brzmi ono:

„Kolćj żelazna z Orleanu do Vizoin (?) jest przy­
wrócona i będzie nią w krótkim czasie aż do Tours.
Mówią, że jenerał Fallieres zajął Chervilly, na północ 
od. Orleanu (13 kilometrów). Prusacy mają być w od­
wrocie na Etampes i Chartres. O walce w okolicy Or 
leanu raportują: Linia francuska rozwinęła się od Bau- 
gency do Vendóme. Pierwsze starcie zaszło w boru 
Marchenoir, gdzie oddział pruski idący z Macón zacze­
pił francuską pozycyą pod St. Laurent des Bois i został 
odpartym. Nazajutrz Francuzi rozpoczęli wstępny bój 
Sądzą, że celem jenerała Aurelles de Paladine było 
obejście Orleanu i odcięcie jenerała von der Tann. Kor­
pus z Baugency miał wyruszyć na Orlean, a podczas 
gdy prawe skrzydło armii francuskićj miało się zatrzy­
mać pod Ormes, to centrum i lewe skrzydło, opierając 
się na prawćm, miało posunąć się na Germiny, St. Pe- 
ravy, Boulay i Briey i uskutecznić złączenie się z kor 
pusem jazdy, który jenerał Pallieres miał przyprowadzić 
z St. Benoit sur Loire w kierunku na Cerettes. Bitwa 
rozpoczęła się z rana dnia 9 i trwała aż do nocy. Ma­
cón i Coulimers stopniowo zajęte zostały przez Francu­
zów. Jenerał Chaucy posunął się szybko na Germiny, 
gdzie Niemcy stawiali silny opór. Tymczasem pomasze­
rował jenerał Royan na skrajnćm lewćm skrzydle na 
St. Peravy la Colombe. Jenerał v. d. Tann, wcześnie 
uwiadomiony, wydał rozkaz do opuszczenia Orleanu i wy- 
maszerował z wszystkiemi oddziałami gościńcem do Arte- 
nay i Paolay. Równocześnie wstrzymywały silne kolu- 
mny pruskie, idące z Bance, posuwanie się jenerała 
Royan pod St. Peravy, zkąd, zagrożony siłami przewh- 
żnemi, cofnąć się był zmuszony. Również i jenerał 
Chauzy cofuął się z Germiny. Jenerał Pallićre wykonał 
zamierzony obrot i zabrał, jak • słychać znaczną ilość 
żołnierzy v. d. Tann’a, będących w odwrocie.“

pszego porozumienia. Zadziwiającćm jest, że Najj. Pan widzi 
zaniedbanćm wykonanie owych ustaw, jakie w kodeksach wszy, 
stkich państw obowiązują przeciw tym poddanym, którzy, zbie­
rając broń i żołnierzy, usiłują wywołać nieprzyjazne kroki prze, 
ciw obcemu mocarstwu.

Tak nieusprawiedliwione postępowanie każę prawie przy­
puszczać, że rząd florencki myśli porzucić neutralność, jaką nam 
przyrzekł przed wybuchem wojny, w którą jesteśmy zawiklani,
I w istocie, gdy dobrzo rozważymy, że rząd ten, dawszy nam naj­
lepsze przyrzeczenie, obecnie dał schronienie i wsparcie księcia 
z tój rodziny, która z nami rozpoczęła wojnę, że i teraz jeszcze 
w drodze dyplomatycznój popiera go we wszelkich usiłowaniach, 
jakie czynił na dworach europejskich celem robienia nam tru­
dności, to zaprawdę postępowanie to nie jest tego rodzaju, by koWU 
nas mogło uspokoić i wlać w nas zaufanie co do dalszego zacho- yę 
wania się florenckiego gabinetu. Prusy lojalnie dotrzymały zo- „ 
bowiązaó, przyjętych w r. 1866 a tylko w skutek tego mógł “’“b1 
król Wiktor Emanuel rozszerzyć granice swego państwa. wrażeń

Jeżeli przy postępowaniu z państwem Kościelnem nie mo- 2 tfgo 
gliśmy podzielać wszelkich zapatrywań, jakie od dłuższego czasu j 
objawiali włoscy demagogowie i które dotąd gabinet florencki , 
zdaje się podzielać — robiliśmy to tylko w interesie Włoch bMruJ 
i króla Wiktora Emanuela. Wielu poddanych pruskich należy iOIDUD 
da kościoła katolickiego. Najjaśniejszy Pan musi ochraniać 0 
ich interesa, gdziekolwiekby się oni znajdowali i bronić ich pra»:rratt 
jak to jest obowiązkiem każdego ucywilizowanego rządu. Jeżeli . 
ci poddani dobrowolnie zobowiązali się w obeo zagranicy specy-T ’ 
alnemi traktatami, zdziałanemi według ustaw i zwyczajów rządu, W 1 
który je zatwierdził, nie widzimy przyczyny, dla którójby te tra- Pyat, 
ktaty miały być zapoznane w skutek zaprowadzenia nowych Blanc, 
ustaw przez rząd prawnie jeszcze nie uznany. 1..1.

Wielu emisaryuszów gorliwie stara się.o pozyskanie zwoien. 1 ;
ników dla kandydatury ks. Amedeusza na iberyjskim półwyspie. «Slg 
Najj, Pan nie może w obec tój agitacyi być obojętnym, gdy nie da- , Ai 
wno jeszcze wpływ Prus w Hiszpanii uważanym był jako niebezpie- ¡¡g j 
ezny dla europejskiój równowagi. Toż samo niebezpieczeństwo 
powstać może także z wpływu włoskiego, a to tóm hardziój, że - 1 
królewska rodzina węzłami pokrewieństwa jest związaną z Hi- P Shli 
szpanią i Portugalią. . 1 'Myi

Zwróć pan, panie hrabio, uwagę rządu króla Wiktora Ema- 
nuela na to, co powiedziano i prze3zlij pan ministrowi odpis st- L|

(podp.) Bismarck '■»
AUSTSYA I WSGSY.

® Wiedeń, 13 listopada. Debaty nad adresem^, 
w obu izbach będą niezawodnie bardzo gwałtowne. Mi- wds 
mo to wątpić należy, aby ministerstwo, w obec nich 
chciało ustąpić. Zarazem występuje coraz wyraźnićj j|MjC 
stronnictwo, które objąć zamyśla ster rządów. Jest łMg0 
nićm stronnictwo, któreby krótko nazwać można stron- łe w, 
nictwem Schmerlinga, któreby jednak w razie, gdyby karnią 
utworzyć miało gabinet nowy, wciągnęło w swą kom- ^j,, 
binacyą może jednego lub drugiego członka izby P°"'uprzed 
selskićj z szeregu czeskich Niemców. Zdaje się więc, q 
że postępowsza i bardzićj pojednawcza frakeya niemie- żrze2 
cka pod przewodnictwem p. Rechbauera wstąpiła zttpeNijirB8 
nie na plan drugi. Lecz to lekceważenie frakcyi tej 
a połączenie się z starą szkołą centralistów p. Schmet-fo^ 
linga jest dowodem pogardy opinii publicznćj i nieh^ 
otwiera zgoła widoków lepszćj przyszłości. 2e w razie 
objęcia steru rządów przez toż stronnictwo, pragnienia p 
autonomii pojedyńczych krajów uwzględnione nie tylko 

’ " ' nadana wnetnie zostaną, lecz że autonomia dotychczas

PRUSY.
« Berlin, 14 listopada. Parlament Rzeszy półno­

cno niemieckićj ma być podług wiarogodnych lecz nieu- 
rzędowych wiadomości Staatsanzeigera zwołany do 
Berlina na dzień 21 bm. Zs względu na doniesienie 
dzienników, iż parlament ów zająć się ma obmyśleniem 
funduszów na dalsze prowadzenie wojny, zauważa Nord­
deutsche A lig. Ztg eo następuje: „Doniesienie, że 
parlament Rzeszy w nadchodzącćj sesyi zajmować się 
będzie uchwaleniem środków potrzebnych do dalszego

przyzw 
ktacie, 
íadto 
tañe ■

przerw

może ukróconą zostanie, przewidzieć nie trudno.
Półurzędowa Korrespondenz Warrens pisze. 

„Bez przesady twierdzić można, że z pomiędzy państw 
europejskich Austro-Węgry właśnie pojęcie neutralności 
w obecnćj wojnie najściślej pojęły i ograniczyły. Z K® 
strony nie nadano orderów ani jednćj ani drugiej stro- ~ 
nie wojującćj, coby wnosić kazało o przewadze sympS"ltta f 
tyi ku jednćj lub drugićj stronie; poddanym ich nicta^ 
wolno było ofiarować usług swych jako ochotnikom ternuh^ 
lub owemu z walczących wojsk, a nareszcie nie dozwo-^rd 
liło państwo nasze dowozu broni łub materyału wojen-wScil' 
nego jakiegokolwiek rodzaju, któryby jednemu z wojn-fcie 
jących był przyniósł korzyść a drugiemu niekorzyść. Pod-ip, pf 
trzymanie ścislćj bezstronności w walce tćj uznanóm ze-«i2ezj 
stało przez rząd jako obowiązek naglący a większośćm 
przeważną poddanych dowiodła przez swe zachowani p 
się, że pojmuje zupełnie stanowisko, jakie gabinet naszff^
w tćj wojnie zająć pragnął.“ !i pt

—-----------
* Od wielu miesięcy a nawet od pierwszego Pra*’^cyi 

dnia francusko-niemieckićj wojny pokutowała kwesty»^ 
rewizyi paryskich traktatów z 1856 roku tak po dzie -jtZy 
nikach jak giełdach. Choć kto nie wierzył w S°JU 0 
pomiędzy Rosyą a Prosami, uważał jednak za rze »(mrg 
prawdopodobną, że na zjeździe w Ems toczyły się P f|le 
między carem Aleksandrem i królewskim jego j
umowy, zagajone poprzednio przez obu kanclerzy) as ’ ez 
cia Gorczakowa i hr. Bismarcka, które d°Ycz^ Wa 
Wschodu a mianowicie uwolnienia Rosyi od upokarneutralizacji łD() 

występowały 
co do treścij,

a mianowicie 
jących warunków pokoju we względzie 
Morza Czarnego. Dopóki zaś wieść ta 

formie niepewnćj, nieokreślonej choćW iuiłuio uiepuwucj, uicumcoiuuvj -- -- . - , ..
mateiyalnćj zupełnie pewnćj, mało takowa mepo o
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fgjy, Teraz zaś, kiedy sama Rosya poruszyła rewi- 
11 owego traktatu, budzi sprawa ta nie małe obawy,

2e takowa wywołaćby mogła nowy oryentalny kon- 
pomigdzy państwami, które dotychczas w wojnie 

Łusko -niemieekiéj zachowały neutralność i okro- 
““ te wojoç zlokalizować umiały. Komplikacya kwe- 

oryentalnéj z wojną na Zachodzie mogłaby, jak się 
Silnie obawiają, rozniecić pożar europejski, któryby 
¡Lystkie pochłonąć mógł mocarstwa europejskie i nie-
lAijczone sprowadzić przewroty.
■ Cboć to dotąd obawy tylko, których urzeczywistnie- 

•f dalekiém jeszcze a poczęści nawet nieprawdopodo­
bni w obecnych okolicznościach, gdzie Francya własną 

•jeta zupełnie obrona, podajemy jednak w nastepném 
jówne postanowienia owego traktatu i konwencyi do- 
ùkowéj, zawartéj pomiędzy Rosyą a Turcyą.
0 Artykuł I konwencyi dodatkowéj (do traktatu pa­

wiego) z dnia 30 marca 1856, zawarty między Turcyą 
'Rosyą tak opiewa: Les Hautes Partes Contractantes 
'^gagent mutuellement à n’avoir dans la mer Noire 
¿autres bâtiments de guere, que ceux, dont le nombre, 

[¡¡force et ies dimensions sont stipulées ci-après. (Wy- 
strony kontraktujące zobowiązują sie nawzajem nie 
——/ na morzu Czaraém ststków wojennych,

rty. ttoin takich, których liczba, siła i wymiar poniżćj sie 
do '

rte- 
:ze-

Artykuł II opiewa: Les hautes Parties Contractan­
te se réservent d’entretenir chacune dans cette mer, 
(1'. bâtiments à vapeur de cinquante mètres de lon- 
Mtur à la flottaison d’un tonnage de huit cents tonneaux 
## maximum, et quatre bâtiments légers à vapeur ou 
j toile d’un tonnage qui ne dépassera pas deux cents 
l,nasaux chacun. (Wysokie strony kontraktujące za­
przęgają sobie, każda z osobna, utrzymać na pomie- 
¿ioném morzu po sześć statków parowych 50 metrów 
długości po nad powierzchnią wody, obrębu najwyźćj 
jOO beczek, tudzież po 4 lekkie statki parowe lub okręty 
jjglowe, z których żaden siły 200 beczek przekroczyć

W głównym traktacie paryskim z dnia 15 kwietnia 
Big. 1856 o pomienionćj konwencyi dodatkowéj w artykule 
iwą, 14 wyraźnie powiedziano : cette Convention est annexée 
lam m présent traité, et aura même force et valeur, que si 

\tllt en faisait partie intégrante. Elle ne pourra être 
ży. si annulée, ni modifiée sans l'assentiment des Puissan- 

«î signataires du présent traité. (Kouwencya ta do- 
iijle. ¡4® si.Ç do traktatu niniejszego i mieć będzie te siłę 
ridíi ji we, jak gdyby stanowiła integralną część jego. Bez 
szy- przyzwolenia mocarstw podpisanych na niniejszym tra- 
!bie' ¡¡tacie, nie może zatém być ani zniesioną ani zmienioną ) 
'rze' Mo artykuł 11 tegoż traktatu mówi, że neutralizó­
te- tani morze Czarne po wszystkie czasy zamknięte zo­
nta itaiiie okrętom wojennym.
łani.
naJ‘ FRANCYA.

1ÇC1Q
zcze
ach,
tru-

• Kończymy niniejszćm według Journal officiel 
przerwany w numerze niedzielnym opis szczegółów ro-
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i ty tau paryskiego w d. 31 października: 
cb®' Wiadomość o kapitulacyi Metzu i odebranie pozycyi 
nógi Bourget przez Prusaków wywarły na umysły ludności 

wrażenie łatwe do pojęcia. Fakcya ultraradykalna chciała 
“’o-ztfgo korzystać dla urzeczywistnienia swych projektów 

Zncki ¡‘ reoraJ °d 2 do 3 godziny po południu poparta cząstką 
loch'Frdyi narodowćj opanowała ratusz i ogłosiła tak zwaną 
ileży komunę.
miąć Od 3 do 8 godziny Paryż nie wiedział, co się dzieje 
P™’;rratuszu; według jednych wszystko ograniczało się na 
ecy. lim, że rząd przyjął program komuny, według innych 
ądu, hąd obalony zastąpili Blanąui, Flourens, Ledru-Rollin, 
tra-ffjat, Mottu, Greppo, Delescluze, Wiktor Hugo, Louis 
,JC® Blanc, do których dołączano jeszcze Doriona i Roche 
,lon. Ostatnia ta wersya przez kilka godzin o mało, 
ipie. it sig nie urzeczywistniła.

da- Autorowie opanowania ratusza trzymali rzeczywiście 
stwo L-°^ cz^onbdw rządu prowizorycznego w zamknię- 
, że to, chcąc ich zmusić do wzięcia dymisyi. O godzinie 
Hi- ¡5 sala obrad rządowych w ratuszu została opanowaną 

i indywiduum jakieś wyszedłszy na stół ogłosiło upadek
“p rządu. P. Flourens dowodził burzycielami i objawił 

»clg obywateli, którzy zdecydowali natychmiastowe za­
instalowanie komuny głosami zaimprowizowanemi w są- 
uiedmćj sali.

m P- E. Picard, pojąwszy niebezpieczeństwo, zdołał
Mi. łIffiknąć się i udał się do ministerstwa finansów, gdzie 
nich najnaglejsze środki dla uorganizowania
jz:Wi podczas gdy koledzy jego aresztowani byli przez 

j„gt bDrz)Cieli. P. Picard posłał rozkazy podpisane do głó- 
ron- 'tM®° Szba^u gwardyi narodowćj i nakazał bić na alarm 
I by ,W8-Zystkich dzielnicach Paryża. Kazał zająć dru- 
om-narodow9i wzbronił dziennikowi urzędowemu co-

Włiek drukować i posłał do wszystkich ministeryów 
e Wdzając, aby się trzymały obronnie, 
nie-h ^kol,° godziny 8 jenerał Trochu uwolniony został

i pi 106 batalion gwardyi narodowćj, który przybył 
PgJerwszy na plac ratuszowy.
aer-h ^Bni człoukow’o rządu byli jeszcze pod strażą żoł- 

z batalionu Flourensa. Posłaniec z ratusza przy- 
’szy z rozkazem Blanąuiego do ministerstwa finansów 
™ aresztowany.

E Picard zachował rozkaz jako dokument przeko- 
‘jący o przywłaszczeniu wład ty przez Blanąuiego 
zezwolenia narodu.

sze:bł./dm’rał la Ronciere, admirał Chaille i ich główne 
oddały się do rozporządzenia p. Picardowi, zairn- 

Wzowanemu jeneralnemu ministrowi Paryża, który 
ichLt6^ sprawie okazał przytomność umysłu i zimną

itr0. < godną najwyższćj pochwały. 
ipa.. 0^° godziny 10 p. Picard udał się do guberna- 

Die ,a Paryża, który ze swćj strony energicznie organizo- 
...r* przywrócenie porządku. Podczas gdy kilka batali- 

gwardyi ruchomćj zgromadziło się z jego rozkazu, 
irdya narodowa zbierała się w głównym sztabie na 

Od godziny 11 do północy defilowały

3UUU 
5W0
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’od-fi batallouy gwardyi narodowćj ku ratuszowi, gdzie 
ize-te, Vre’ Garnier-Pagès, Juliusz Simon i Magnin bylii zeS/“'lc’ UOIUiei‘r»gca, «juuusz oiinon i Magnin byli 
zość,tc?,e trzymani jako zakładnicy przez 2 bataliony 
anie' ^evdle.

¡¡/taniał on się ciągle wziąć dymisyą, oświadczając,Juliusz Favre dał dowód wielkićj sprężystości.

otrzymał mandat swój od całćj ludnościj 
iwiek16 s’S tylko przed rządem regularnie wybranym, 
styabf . otaezająca Flourensa żądała, aby członkowie 
jen-T byl’ aresztowani i i wysłani do Vincennes. Nie- 
jusij Z nawet zagrażali.
zecZ|Qt °ł° 12’/2 7 batalionów gwardyi narodowćj skon 
po-ii|g ,Wane Były po za ratuszem, gdzie bataliony z Belle 

ijem/ “yły zabarykadowane. Kompania gwardyi narodo 
:się- e ^łała wtargnąć furlką, otwarła wielką bramę 
zy>y^ ^tórił wc’sntła się znaczna liczba ich kolegów 
rza-f ,d$c zwolna rokosz; n na wyższe piętra. 
acyi^jZhe bataliony gwardyi narodowćj przybywały 
wałaL^^nc ze wszystkich stron na pomoc rządu I 
reśclnrk.. • niech żyjo rzeczpospolita, niech żyje j

Rui;oiłi

Mówią o kilku strzałach wśród tłumu, lecz niewia­
domo zkąd padły.

Zajście nie miało zresztą przykrych następstw. 
Gwardya ruchomą nie potrzebowała nawet użyć bagne­
tów, sama jćj obecność wystarczyła, aby rozpędzić 
burzycieli.

Gwardya ruchoma, raz stawszy się panią ratusza, 
zamknęła burzycieli w piwnicach. Następnie rozbrojono 
ich i uwolniono.

O godzinie 3 z rana wszystko wróciło do porządku 
w ratuszu i po za sztachetami czuwa gwardya narodowa 
(lecz nie gwardya narodowa z Belleville).

Rozwiązanie to łatwćm było do przewidzenia. Opa­
nowanie ratusza nastąpiło z nienacka i postawa gwardyi 
narodowćj w ogóle wskazywała dostatecznie, że nie za­
twierdzi tego, co zaszło. Burzyciele, gdyby chciano, by­
liby prędzćj wyparci z ratusza, lecz zamierzono przy­
wrócić porządek bez rozlewu krwi i bez starcia, co się 
tćż na szczęście stało, Niechaj się kraj nie przestrasza, 
dowiedziawszy się o tycn zajściach, dowiodły one do­
statecznie odosobnienia i bezsiły stronnictwa nieładu. 
Ludność paryska jest oburzona zamachem, którego udanie 
się mogło tylko służyć projektom p. Bismarcka i zde­
cydowaną jest dać się we znaki tym, coby jeszcze chcieli 
rzucić zamęt i niezgodę w szeregi obywateli.

PP. Dorian, Wiktor Hugo i Louis Blanc pozo­
stali całkićm obcymi wczorajszemu nierozsądnemu za­
machowi, chociaż autorowie rokoszu posługiwali się ich 
nazwiskami. Mówią, że Ledru-Roilin stawił się w ratu­
szu, lecz mu wzbroniono wstępu. Czynnymi hersztami 
byli: Flourens, Feliks Pyat, MJlićre. Blanąui i De- 
leatluze. Dziś rano spokój z pełny. Zamach wczoraj­
szy jest przedmiotem ogólnego potępienia.

W skutku ostatecznego rezultatu zajść Journal 
officiel zamieścił następującą notę w dniu 1 btn.

„Ratusz, opanowany w dzień podczas obrad człon­
ków rządu, oswobodzony został tćj nocy w skutku gor- 
liwćj działalności gwardyi narodowćj i ruchomćj, bez 
rozlewu krwi. Rząd przedsięwziął środki, aby prze­
szkodzić powrotowi podobnych nieporządków.*1

Telegramy.
Tours, 13 listopada. (Drogą pośrednią). Dekretem 

rządowym ustanowiono komisyą obrony dla departamentu 
Rodanu.

Luksemburg, 13 listopada, wieczorem Rada pań­
stwa wystósowała adres do księcia Henryka, w którym 
wypowiada podziękowanie za starania, jakich książę do­
łożył, ażeby uchronić w minionym co dopiero czasie kraj 
przed wojną. Adres kładzie ponownie przycisk na ży­
czenie kraju utrzymania swćj niepodległości.

Brema, 14 listopada. Zapowiedziano przywiezienie 
40 Francuzów, którzy tu mają być internowani jako za­
kładnicy za nieprawnie w niewoli trzymanych niemie­
ckich kapitanów okrętowych.

Augsburg, 14 listopada. Augsburger Abend­
zeitung pisze: W obec doniesienia, że rokowania 
w Wersalu zerwane zostały z bawarskimi ministrami, 
zawiadomić można jak najstanowczćj, iż rokowania 
trwają wciąż i ż powodu tego, jak douosi telegram 
z Wersalu z dnia 13 listopada, pobyt ministrów tamże 
przedłużony został. Bawarscy ministrowie powrócą do­
piero w ostatnich dniach tego lub w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia do Monachium. Zwołanie izb usta­
nowione jest na początek grudnia.

Bruksela, 14 listopada. Podług wiadomości z Lille 
rada municypalua sporządziła bardzo pomyślnie brzmią­
ce wykazy o stanie robót fortyfikacyjnych i zaprowian- 
towania. — Z Tours donoszą, że dowództwo armii 
wschodnićj został) zniesione; dotychczasowy dowódzca 
tćjże, jenerał Michel, otrzyma naczelna dowództwo nad 
dywizyą jazdy.—Departament Loire inférieure ogło­
szono za znajdujący się w stanie wojny. — Prezydent 
trybunału cywilnego w Tulonie, Roquerj został znowu 
uwolniony. — W Paryżu przy wyborach uzupełniają­
cych na posady merowskie wybrano prawie wyłącznie 
czerwonych, pomiędzy innymi i Delescluze’a.

Wrocław, 14 listopada. Hausblätter donoszą, 
że arcybiskup Ledóchowski wręczył królowi adres pod­
pisany przez niego i przez biskupa chełmińskiego wraz 
z kapitułą, tyczący się kwestyi rzymskićj.

Florencya, 14 listopada. Ricasoli uwiadomił swych 
wyborców, że zrzeka się kandydydatury, ponieważ za­
mierza ustąpić z życia politycznego. Senatorowie Ponza 
di San Martino i Jacini ogłaszają imieniem pewnćj li­
czby senatorów i deputowanych program wyborczy, 
w którym się oświadczają za reformami w dziedzinie 
administracyjnćj w myśl deceutralizaeyi. — Włoski po­
seł w Wiedniu, Minghetti powrócił wczoraj do Wie­
dnia; Opinione mniema jednak, że zrzecze się swego 
stanowiska poselskiego i wstąpi do izby.

Bruksela, 13 listopada. Podług wiadomości z Lille 
udał się Gambetta do Orleanu i wydał tamże następu­
jącą proklamacyą do armii loarskićj : Wasza dzielność 
i wasze wysilenia sprowadziły zwycięztwo. Francya 
wam zawdzięcza pierwszą pociechę. Czuję się szczę­
śliwym, że wam nieść mogę wyraz publicznćj podzięki 
i wynagrodzenie, które wam rząd przyznał. Pod wodzą 
czujnych, wiernych i dzielnych mężów, godnych, by was 
>rowadzić, odzyskaliście karność i siłę. Wzięcie Or- 
eanu z zaciekłością starego żołnierza, dowodzi, że 
iraneya, me złamana nieszczęściem niesłychanćm w dzie­

jach, umie owszem stawić mu czoło ogólną, potężną 
walką zaczepną. Przodownicy waszego kraju, jesteście 
na drodze do Paryża ; nie zapominajmy, że Paryż 
na nas czeka. Poweźmiecie to przekonanie, że nie­
przyjaciel zawdzięcza przewagę swą tylko liczbie armat; 
jako żołnierz nie sprosta wam ani odwagą ani poświę­
ceniem. Odszukajcie znów owę furyą francuską, która 
musi zbawić ojczyznę. Mając takich, jak wy, żoł­
nierzy, wyjdzie rzeczpospolita zwycięzko z walki.

Florencya, 13 listopada. Król przybył dziś dotąd.
Homburg, 14 listopada. Jéj KMość królowa pru­

ska odjechała ztąd dzisiaj o godzinie 11 z iana.
Hamburg, 14 listopada. Parowiec „Tiger,“ który tu 

zawinął, widział wczoraj o 70 mil morskich na zachód 
od Helgolandu 6 francuskich okrętów wojennych, które 
na wschód żeglowały.

Londyn, 14 listopada. Podług listów z Paryża 
z dnia 10 b. m. racye dzienne mięsa oznaczone są na 
50 gramów.

Ostatnie telegramy.
Florencya, 14 listopada. Nota pana 

Thiersa o rokowaniach względem rozejmu oświad­
cza: Chodziło o zawarcie rozejmu, któryby był 
dozwolił Francyi przez wolne wybory ukonstytuo­
wać rząd regularny, mogący w sposób legalny 
układać %ię. Gdy hr. Bismarck potrącił o rząd

dawniejszy, który w Kassel zdawał się na nowo 
norganizować, odrzekł pan Thiers, iż rząd 
ten na zawsze upadł. Hrabia Bismarck za­
strzegł się przeciw wszelkiemu mięszaniu się 
do wewnętrznych spraw Francyi; nie zda­
wał się on znajdować niepokonalnych trudno­
ści przy zawarciu rozejmu a i p. Thiers uważał 
porozumienia się we wszystkich punktach za moż­
liwe. Nasamprzód układano się o trwanie rozej­
mu, który przyjęto na 25 dni. B,ozejm nie miał 
przesądzać kwestyi względem Alzacyi i Lotaryn­
gii. Hr. Bismarck nie chciał tam dozwolić agi- 
tacyi wyborczćj, zezwalał jednak na reprezentowa­
nie Alzycyi Lotaryngi przez notablów, którzyhy 
przez przybrania władz niemieckich naznaczeni 
być mogli. W tćj mierze zgodzono się. Kwe- 
stya zaprowiantowania nie wywołała zrazu znacz­
nych różnic w zapatrywaniach; hr. Bismack do­
niósł o nićj władzom wojskowym. Na konferen- 
cyi dnia 3 bm. przekonał się p. Thiers, że kwe- 
stya zaprowiantowania stała się kwestą fundamen­
talną. Hrabia Bismarch oświadczył, że rozejm 
sprzeciwia się zgoła interesom Prus. Na zapro- 
wiantowanie zezwolić nie można, jeżeli Francya 
nie poda odpowiednich wojskowych koncesyi jako 
tćż pozycyi przed Paryżem, np. fort jaki. Pan 
Thiers natomiast oświadczył, że odmowa zapro­
wiantowania znaczyła tyle, co skrócenie oporu Pa­
ryża o jeden miesiąc. Żądać fortu znaczyłoby 
żądać murów Paryża. — P. Thiers zdije następ­
nie sprawę z rozmowy z p. Jules Favre o zerwa­
niu układów jako tćż o odmówieniu wyborów bez 
rozejmie.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznań, 15 listopada. Krótką wzmiankę naszę 

o odbytem na sali bazarowej dnia 10 bm. Walnem Zebraniu 
akcyonaryuszy Banku rólniczoprzemyglowego Kwilecki, 
Potocki i Sp: w numerze 264 Dziennika uzupełniamy ni- 
niejszóm.

Mimo wyborów do sejmu pruskiego, które dnia poprze­
dniego całe Księstwo nasze całkiem absorbowały, wyjadło zebra­
nie dnia 10 stósuukowo dosyć licznie. Było obecnych około 30 
akcyonaryuszy reprezentujących 151 głosów. Zgromadzonych 
powitał w imienin firmowych hr. Miecz. Kwilecki z Oporowa 
krótką przemową, podnosząc fakt przjjścia do skutku instytucyi 
od dawna przez Księstwo upragnionej mimo wojny i okoliczności 
podobnym przedsięwzięciom niesprzyjających, co stać się mogło 
tylko za współudziałem publiczności, za Którą mówca należne 
wyraził podziękowanie. Na propozycyą hr. Kwileckiego wybrało 
zebranie swoim przewodniczącym p. pułkownika Skarżyń­
skiego, który, objąwszy powierzony mu urząd, poprosił na skru­
tatorów panów Józefa Żychlińskiego i Napoleona Ur­
banowskiego. Funkcye sekretarza pełnił pan rzecznik Ja­
necki.

Przystąpiwszy do załatwienia głównego zadania swego, 
uskuteczniono wybory na członków Kady nadzorczej za po­
mocą kartek. Manipulacya ta, która przy tajnych jak tu głoso­
waniach, gdzie głosujący rozmaitą ilość głosów reprezeutują, 
często do zawikłań i koutestacyi prowadzi, odbyła się tn wzoro­
wym porządkiem i stósunkowo w nader krótkim czasie. Wyszli 
z urny wyborczej następujący członkowie rady nadzorczej: mia­
nowicie pp::

Stanisław Chłapowski z Szółdr.
Koman książę Czartoryski z Rokosowa. 
Konstanty Dziembow ski z Rożkowa.
Stefan hr. Kwilecki z Dobrojewa.
Kazimierz Liszkowski z Poznania.
Seweryn hr. Mielżyuski z Miłosławia.
Edward hr. Ponióski z Wrześni.
Eustachy Rogaliński z Królikowa.
Pułkownik Skarżyński z Poznania.
Włodzimirz Wolniewicz z Dembicza.
Józef Żychliński z Usarzewa.

Po załatwieniu się z wyborami udzielił p. przewodniczący 
głos firmowemu p. Miecz. Lyskowskiemu, celem przedsta­
wienia obecnego stanu Spółki. Wedle przedstawienia tego na­
leży do banku 205 akcyonaryuszy z udziałem 1355 akcyi, każda 
po 200 tal. Ponieważ ustawą przewidziano tylko udział 1300 
akcyi, przeto wymaganiu tejże więcej niż zadość się uczyniło. 
Następnie przedstawił p. LysKcwski zebraniu program czyn­
ności banku, zawierający bliższe objaśnienie §10 ustawy. Pro­
gram ten dla publiczności naszej nie małeg» jest zapewne inte­
resu, i mamy nadzieję, że się pokaże w łamach Dziennika na­
szego. Po małej nad nim dyskusyi, wszczętej przez p. Wład. 
Bentkowskiego, zamknął p. przewodniczący obrady wyrazi­
wszy dla nowej instytucyi najserdeczniejsze życzenia, do których 
przyłączyło się powstaniem z miejsca całe zgromadzenie z akla- 
macyą.

— * Podług nadeszłego tu rozkazu uruchomiony został
1 sztab 2 oddziała dolnoszląskiego pułku artyleryi fortecznej 
numer 5 i w tych dniach ma wyjechać do l rancyi. Sztab ten 
Składa się z majora Moewesa, porucznika Merteusa, sierżanta 
Hukną, doktora Bendla i dr. Arndta. Również do Kiólewca 
nadszedł rozkaz uruchomienia jeszcze 7 kompanii artyleryi for­
tecznej. Kompanie te przesłane być mają jak najrychlej na 
teatr wojny.

.— * ^alne Zebranie nowego Ziemstwa kredytowego dla 
„prowincyi poznańshiej“, Które tu przez poniedziałek i wtorek 
zeszłego tygodnia obradowało pod przewodnictwem jeneralnego 
dyrektora Ziemstwa, wiceprezesa ręjencyjnego pana Willenbii- 
chera i w obecności naezelnego prezesa hr. Kónigsmarcka, jako 
komisarza rządowega, uchwaliło podwyższenie stopy taksacyj­
nej o 25 piocent przy roiach a o 33'/j procent przy łąkach. 
Walne Zebranie głównego towarzystwa, które obejmuje 10 lat 
od założenia towarzystwa, od roku 1857 do 1867, m ało się od­
być w środę, lecz dia przypadających na dzień ten wyborów 
zostało odroczone na później.

— * Rezultat wyborów. W okręgu Gołanieckłm wy­
brano: miasto Gołańcz 3 Polaków, 1 Żyd, 1 Niemiec; Smogu- 
lec 3 Polakow; Czesiawioe 2 Polaków, 4 Niemców; Rybowo
2 Polaków, 1 Niemiec; Grylewo 4 Polaków; Chawłodno 6 
Polaków; Dziewierzewo ó Polaków, 2 Niemców; Srebrna 
Góra 3 Polaków; Niemczyn 2 Polaków, 1 Niemiec; Gorcyce
3 Polaków, 1-Niemiec; Panigrodz 3 Polakow; Czeszewo 3 
Polaków; Hakowo 3 Polaków; Mokronosy 4 Polaków. Ogó­
łem 44 Polaków, 10 Niemców, f Żyd.

•— * W okręgu wyborczym poznańsko-obornlcklm ma 
byc podług Pos. Ztg stosunek wyuorcow Polaków do wpbjrców 
Niemców jak 172 do 186. Pr2y przedostatnich wyborach prze­
prowadziliśmy jeszcze w Murowanej Goślinie dwóch posłów Po­
laków, przy ostatnich zwyciężył) już tam Niemcy 2 głosami 
a dziś liczą sobie już 14 wyborców swoich więcej od Polaków. 
Mówimy „liczą sobie“, gdyż powyższy obracnunek nie zdaje nam 
Się byC dokładnym.

— * Nieruchomości w Kozich głowach milę od Pozna­
nia nad żwirowką bydgoską, położone pod numerami 9, 10 i 13 
a należące dawniej do pana Gundermanna nabył w terminie 
subhastacyjnym dnia 5 października rb. naddzierżawca pan San­
der z Wrocławia za 13.2oO talarów. Przed kilku laty zapłacono 
za te same nieruchomości 3 ,000 talarów.

— * Dyrekcya górno-siląskiej kolei żelaznej nabyła we 
wsi Głownie na budowle do kolei poznańsko-toruńskiej około 
25 morgo* gruutu 1 zapłaciła za mórg od 170 ao 280 
talaiów.

— * Na nieruchomości stajni artyl ryjnej przy ulicy Wiel­
kićj Rycerskiej znaleziono dnia 12 bm. pr.y wykupywaniu funda­
mentu szkielet kobiety wraz z parasolką w beczce. Policya 
poczyniła niezwłocznie stosowne kroki, ażeby wyjaśnić tajemni- 
czne to odkrycie.

— * Towarzystwo Ełłodych Przemysłowców tćj zimy 
w następującym porządku odbywa wieczorami czynności swe: 
W niedzielę o o’/, zebranie zwyczajne, na którćm załatwia 
spory bieżące; następnie prelekcya dowolna albo odczyt i wy­
kład z dzieła Smilesa: Sel-fHeip, W poniedziałek wymiana 
książek z biblioteki. We wtorek od 8 wieczorem wykład i od 
czyt ze Smilesa. W środę od 8 wieczorem lekcya geografi ‘ 
W czwartek od 8 lekcya rachunków. W piątek o 8 wie 
czorem posiedzenie zarządu. W niedzielę po południu o

2 lekcya rysunków. Skoro się znajdzie nauczyciela, urządz1 
się jeszcze lekcya fizyki albo chemii. Na lekcye i odczyty 
goście mają przystęp. Lokal Towarzystwa, w którym się zebranie 
i lekcye odbywają, jest przy Małych Garbarach No. 7 u p. Tem- 
błowskiego (w podwórzu.)

—- * Dla pozbawionych utrzymania rodaków we Francy- 
nadesłali dalćj: Panna Narzymska z Jabłonowa 25 tal., pani pułl 
kownikowa Emilia Gajewska 5 tal., p. dr. Zygmunt Szułdrzyóski 
z Lubasza Ił tal. 10 sgr. Ogółem wpłynęło znów 366 tal. 25 
sgr. i 10 0 franków w zlocie. Do Strassburga posłano już 300 
talarów.

— * Teatr polski * Poznaniu. Jeżeli zadaniem kome- 
dyi jest zabawienie i rozśmieszenie publiczności, to przedstawie­
nie wczorajsze komedyi: Damy i Huzary najzupełnićj' odpo­
wiedziało temu zadaniu. Przez cały bowiem przeciąg jego dość 
licznie zebrana publiczność wielokrotnie w tak doskonaleni znaj­
dowała się usposobienia, że głośnym śmiechem dała wyraz tćj 
serdecznej radości, jaką w nićj rozmaite sceny tego doskonałego 
utworu Fredry, wybornie oddane przez grono występujących 
artystek i artystów, wzbudziły.

Pora benefisów w teatrze polskim już się rozpoczęła. Dla 
wszystkich przyjaciół sztuki, pojmujących z jednćj strony, o ile 
sympatya publiczności jest bodźcem dla talentu artystów, a z dru­
giej o ile dobrobyt materyalny na ułatwienie ich pracy i swobo­
dniejszy rozwój wpływa, ta pora ma ważne znaczenie. Z przy­
krością zaznaczyć musimy brak tćj sympatyi i dobrej woli ze 
strony publiczności na dwóch poprzednich beuefisach. Złożywszy 
jednak część wiay na okoliczności, zdaje nam się, że możemy 
zachować nadzieję lepszego udania się następnych. A właśnie, 
jak się dowiadujemy, w środę 23 bm., przypada benefis p. Do- 
roszyńskiego, na który danym będzie dramat pięcio aktowy 
pp. Anicet Bourgeois i Ferdynanda Dugne, p. t. „Córka G-ał- 
ganiarzy,“ dramat zbudowany na tle wypadków 1812 roku, na­
pisany z żołnierskim, dobrych czasów humorem, przedstawia dla 
publiczności pewność zajęcia, a dla benefieyanta doskonałą rolę 
w postaci jowialnéj Mère Moscou. Komiczna werwa benea- 
cyauta — tak dobrze zasłużona sprawie naszego humoru, znajdzie 
tu dla siebie szerokie pola popisu.

— * Nekrologia. W zeszłą sobotę umarł znany pisarz 
niemiecki, urodzony w Warszawie, a od dawna mieszkający w To­
runiu Bogumił Goltz.

— ’ Kalendarz. Jutro, w środę, dnia 16 listopada 
Stanisława Kostki, w kalendarzu słowiańskim Stanisława 
Kostki. WBchód słońca o godzinie 7 minut 19, zachód o go­
dzinie 4 rniuut 9.

Ostatnia kwadra dnia 16 listopada po 10 godzinie 
z rana.

Dnia 16 listopada 1611 hołd Jana Zygmunta księcia 
pruskiego. — 1846 wcielenie rzeczypospdlitćj krakowskiej do 
Austryi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Przewodnika Ekonomicznego nr. 31

wyszedł z druku i zawiera: O wodociągach. I. — Kwestya znie­
sienia akcyzy miejskićj. HI. — Różnica pomiędzy zimną a ogrze­
waną karmą dla bydła. — Rozmaite wiadomości. — Doniesienia 
rólmcze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Program czynności

Banku rólniczo-przemygłowego
Kwilecki, Potocki i Sp. w Poznaniu.

Statuta nasze zakreślają nam w § 10 następujący zakres
działania:

§ 10. Dla dopięcia Gelu § 2 wskazanego wchodzić będą 
w zakres działania Banku głównie następujące czynności:

1. udzielanie kredytu osobistego za pomocą dyskonto­
wania weksli iub też na zastaw ruchomy;

2. załatwianie wszelkich interesów komisowych, ban- 
kiersko-kupieckich, jako to:

a) sprzedaży i zakupna płodów tak surowych jak 
fabrycznych, w szczególności z gospodarstwa 
wiejskiego, z udzielaniem zaliczek o ile przy­
jęte zasady na to pozwalają,

b) sprzedaży, zakupna, tudzież zamiany wszelkich 
papierów publicznych, walorów krajowych i za­
granicznych i t. p.;

3. pośredniczenie w pożyczkach i lokacyach hipote­
cznych, przyjmując na żądanie równocześnie gwa­
rancją punktualnego wypłacania procentów hipo­
tecznych ;

4. przyjmowanie pieniędzy na procent:
aj do kasy oszczędności,
bj na lokacje terminowe (depozyta),
c) na rachunek otwarty (conto cuirente) dający 

składającemu prawo dysponowania swoją na- 
leżytością każdego czasu i posługiwania się 
bankiem jako kasjerem swoim za pomocą 
asygnacyi;

5. utrzymywanie powszechnej kasy amortyzacyjnćj, 
przyjmującej wpłaty procentowe na umorzenie za­
ciągniętych długów hipotecznych, zastrzegając wła­
ścicielowi uzbieranći kwoty prawo wypowiedzenia jej 
w razie potrzeby; r

6. pośredniczenie w zakupnie, sprzedaży i dzierżawach 
nieruchomości;

7. zakładanie filii i ageneyi Banku, gdzie się tego 
potrzeba wykaże.

Do paragrafu tego dodajemy niektóre objaśnienia: 
ad § 10 Nr. 1.

Dyskontujemy weksle nie dłuższe jak trzymiesięczne i tylko 
takie, które płatne są w miejscach mającycn Bank królewski 
lub zastępstwo jego (w Księstwie Poznanskiem na teraz: Byd-. 
goszcz, Poznań, Gniezno, Krotoszyn, Leszno, Ostrowo, Pleszew, 
Piła, Rawicz).

ad §10 Nr. 2a.
Interes kupiecko-komisowy. 

adaniem naszem jest:
wyręczyć gospodarza wiejskiego w sposób umiejętny 
i fachowy w tych rozlicznych kłopotach i zachodach 
kupieckich, jakie się przy wielolicznych innych obo­
wiązkach na głowę jego zwalają.

Cel zaś główny, do ktOrego przy tern dążymy, jest, ażeby 
objwatel będący z nami w stósuukach:

1. nie miał nigdy potrzeby angażowania się w sprze­
daże produktów naprzód,

2. ciągnął wszelkie możliwe zyski ze swojego produ­
ktu, sprzedając takowy za naszem pośrednictwem 
na walnych targowiskach i placach portowych, sło­
wem tam, gdzie każdorazowe konjunktury naj 
wyższe przynoszą ceny.

Od zaliczek danych pobierać będziemy 6 pet. w stósunku 
rocznym, jeżeli zaś dysionto Banku królewskiego tyleż lub wię- 
cćj wynosi, w każdym razie 1 pet nad toż dyskonto. Dopóki za­
liczka pokrytą nie została, procenta liczą się po obu stro- 

nas jako i klienta, wedle tćj samćj zasady.
Klienci stojący z nami w rachunkach bieżących odbierać będą 
co 1 stycznia i 1 lipca ogólny rachunek z wy łuszczeniem pro­
centów i salda.

Korzyści ekonomiczne z upowszechnienia się tój pra­
ktyki, uie mówiąc już o innych, leżą jak na dłoni, a drobna stó­
sunkowo prowizya, jaką za trud nasz i wyręczenie obywatela 
pobieramy, uieprzenosząca w przepięciu I pet. od sprzedanego 
produktu, wrócić się temuż winna w trójnasób.

Co do manipulacji podobnego z nami stósunku nadmie­
niamy :

nie kupujemy na nasz własny rachunek nic. 
(Dokończenie nastąpi.)

— * Mąfc». Berlin, 14 listopada. Mąka pszenna nr. 
,“r- 0 f 1 4"/n—’/u taL, rżana nr. 0 3»/,—a/3 tai., urrt

U i 1 3%—’/i, taL płac.
Poznań, 15 listopada. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5’/. 

5'/, tal., mąka rżana nr. 0 i 1 8%-3’/. taL płac, za cent, bez 
AKcy zy«

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 15 listopada.

HOTEL RZYMSKI. Jarzembski z Warszawy, Sarassin z Kar­
czewa, Beybr z Wrocławia, Schneider z Berlina, Rosenow 
z Kalisza. I ‘ •

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI Akoliński z Ptaszkowa,- Do- 
brzycki z Bąblina, Dobrzicki z Baborowa, Treskow z Chlu- 
doWa.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wyczyński z Gnuszyna, 
hr. Arco z żoną z Wronczyna, Prager i Mankiewicz z Wro­
cławia.



HOTEL PARYSKI, 
z Leszna.

Proboszcz Badurski z Mocznik, Rudnicki

Wiadomości giełdowe.
Giełda posíoaágki», 15 listopada.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. — 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82 tal. płac. — Pozn. 
Usty rentowe 84’/, tal. żąd. — Pozn. 4*/,% obligacye pow. 83% 
żąd. — Akcje banku prow. pozn. — płac. —.Banknoty polskie 
77% taL płc.— Akcye poznań. banku realuo-kredjtowego — tal, 
płac. — Rumuny — tak płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 95% płac.

¿y to: wypow. — węcpli, na listop. 47’/,, Ustop.-grudz. 
47%, grudzień-stjczeń 48, stycz.-luty 48’/,, luty-marzec —, 
na wiosnę 49% tal.

Okowita: (z beczką) wypow. 12,000 kwart, na listopad 
14%, grudzień 14%„ styczeń 14’/,,, luty 14%, marzec —, 
kwieć. —, kw.-maj w związku 15’/,,—15’/,, w miejscu (bez 
czki) — tal. płacono.

«tríala berlMslka, 14 listopada.
Na wiadomeść o wypowiedzeniu ze strony Rosyi traktatu 

paryskiego osłabiło się usposobienie giełdy dzisiejszej znacznie, 
w dalszym jednak przebiegu ustaliło się znowu; obrót był raczéj 
burzliwy niż rozległy. _

Walory pruskie! Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98’/, płac 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 99% płac. Obi. pstwa (4%) 80% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%) 119% płac.

List salta w. i Zachod.-prusk. (3%%) 72’/, płac, dto (4%) 
78’/, płc. dto (4>/,%)86%—% płac. Pozn. nowe (4%) 82’/, płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 84% płac. Prask. (4%) 87’/, płac.

Walory »agranlosnoi Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 85 płe. Losy z r. 1860 (5%j 73|—3—4]—3| 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64 płac. Pożycz, w srebr. z r. 
1S64 (5%) — płacono. RosyjBka pożyczka prem. z r. 1864 (6%) 
109 płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69% żądano. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% żąd. dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%j 69’/« 
płac. Listy likw. 56 płac. Włoska poż, (5%) 53% płac. Ru­
muńska poż. (8%) 90 płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7’/,%) 
58’/, 9% płac. Turecka poż. 41%—2% płc. Ameryk, poż. (6%)

49—1 i 4| płć. Ateye kolei telas. Kot mind. 131|—\ płacono. 
GaL-Kar. Ludwik 92’/,—5 płacono. Anstryackie Francusk. 
202%—200 i 204 płac. Warszaw.-wiedeńsk. 59% płac. Banki ltd. 
Austryackie kredyt, mob. 132%—2—4 płacono. Pozn. prow. 
104 płac. Szląsk. stow. bank. (4%) 117 żąd. Certyt bip. 
Hübnera (4%%) 97 płac. Hansem. (4%%) 92 płac. Henkel 
(4% %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113”/,, płac. ldr. 
111% płc., suwereny 6. 24’/, płac., nap. 5. 13% płac.,, półimper.
— żąd,, dolt 1. 11% płac. Złota w sztabach fant. celny 468 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banko. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82%, płac. Rosyjsk. bankn. 77’/, płac.
— Dyskonto bankowe 5. .

Pszenica 2000 funt. ,w miejscu 72— 83„tai. wedle jakości 
żad.: biała-pstra polska 75%—78 tal. z kolei płac.; 2000 funt 

------ —J- 74%-^75%— 75, kw-maj

tal. żądano, na wiosnę 46’/, tal. płacono. Rzep: na listopad 
122 tal. płacono. Olćj rzepiowy: slabićj; w miejscu 13”/„ 
tai. żądano, na listopad i listop,-grudzień 13% płacono, grudz.- 
styczeń 13% tal. żądano. Okowita: nieco słabiej; w miejscu 
13’%i płac., 14’, żąd., na list., list.-grudzień i grud.-styczeń 
14’!,, żąd., styczeń-lnty 14'/, płacono, kwiecieńmaj za 100 littr. 
po 100 % 16’/io tal. żądano.

Na targu: piękna 
sgr.

Koła-
lgza znalazła w ziemi przy kościele Karme- 
itów tu w miejscu 15 sztuk złotych, a miano­
wicie: (.6084)

11 sztuk dubeltowych frydrychsdorów 
1 dubeltowy frydrychsdor z rku 1738 
3 pojedyńżcze lrydrychsdory.

Ci, którzy d > tych sztuk złotych prawa 
własności mieć sądzą, wzywają się, aby z 
takowemi się najpóźniej w term nie na dzień 
581 grudnia rto. przed po­

łudniem o godzinie 1O 
w sali 18 tutejszego sądu wyznaczonym zgłosili 
i tokowe udowodnili, w przeciwnym bowiem 
razie z takowemi prekludowa. i będą, 

Poznań, dnia 21 września 1860.
Mról. sąd powiatowy.

Wydział dla Bpraw cywilnych.

Dma 3 lipca 1870 r. Konstanoya 
• ' ' ele $

wiec

nadzwyćzaj korzystnie nań działa. Zaręczają,

wyleczony została od zastarzałej niestrawności. —No. 5841«. 
grabina de Brćhan od 7łetnich cierpień wątroby i nerwó ''" 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia W’ * 

Decies, ser~i"'- ~Jśrednia 
sgr

Pszenica biała 89 92 86
„ żółta 87-89 85

Żyto 64 - 65 63
Jęczmień 52—54 50
Owies 32-34 30
Groch 68—72 64
Rzep 272—262—240
Rzepik zimowy 256—244—230
Rzepik latowy 228—216—200
Siemię lniane 190—180—165,

Giełda szezeelAaka, 14 listopada.
Pszenica: stale; na listopad grudz. 77’/,, na wiosnę 

76% tal. Żyto: stale; na listopad —, Iist.-grudz. 41 ?, na 
wiosnę 43? tal. Groch — ;tal. Olćj rzepiowy: spo­
kojnie; w miejscu 14'A, na listopad 13’%,, na wiosnę 28% 
tal. Okowita: trzyma się; w miejscu 16%„ na listopad i list.- 
grudzień 16’/,„ na wiosnę 17 tal. Olćj skalny: w miejscu 
i na grud. — tal.

50,416: Hr. Stuart de 
na wątroby i nerwy, spazmy i
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności j 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270- 

chot z‘kaszlem. wyrzucania krwi, womitów

poślednia
sgr.

75— 81;
76- 801
57- 601 
46—48» g 
27-29 j g
58— 601 »19_ozn ®

ecies, senator, od złćj straw ności V;?,. 
kurcze. — No 49,8*2: Pani ii1*1
„WrnVnvi r,ioct % ..... A “D1 Ml

berts od suci 
i nocnego 
wał lekarstw
suchot, na które według lekarzy w 1855 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiéi 
dycynie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, warsLi 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Brćhan, hrabiny Castle St J W 
dr. dr. Wurzer, Stein, Angelstein, Schorl and, Ore, Harvey it/“ .j.a 
ątórych kopie bezpłatnie i tranko na żądanie. Mąkę tę n0J}' Ł'nci 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zali/ ,41 
od Barry da Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6, III Aj 
Przez używanie jéj oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatki z in 
ne środki a żywi lepićj niż najlepsze mięso. gg#

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje aię w J " 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 iß 
funt za 1 tał. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4L 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 fanty za 18 tał. — jjA 
leecière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 1 5
sgr., 24 filiżanek 1 tal, 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — ¡¡J« 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie« 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 sy pF®8? 
detykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nlij ifSD$ 

30 Mari

r. w wóch miesić dak
biała-pstra polska to1/,—ta tai. z i 

listop. 75'/,—%—%, listop.-grudz. 74! 
/,—%—%, maj-czerwiec 77’/,—% títal. płac. Zyto: 2000 

w miejscu 50—54 taL wedle iakości żąd.; pośl. polskie 49 
tal. 78—79 funt; 50—51, 80- 81 funt. 52'/, tal. z kolei 

i statku płac.; na listopad i listopad-grudzień 51— %—%, grudz.- 
stycz. 51%—%—%, stycz.-luty 52—%, na wiosnę 53’/,—54— 
53’/,, maj-czerwiec 53%—54%—%tal. płac. Jęczmień: 1750 
tunt. mały i wielki 40—54 tal. wedle jskości żąd. „Owies: 1200 
funt, w miejscu 26—32 tal. wedle jakości żąd.; marchijski 27% 
—28, pomorski 28'/,—%, piękny pomorski 29%—% tal. z kolei 
płac.; na listopad, listopad-grudz. i grudz.-stycz. 28, stycz.-luty
_ tal. płac. Groch: 2200 funt, do gotowania 60—70 tal., na
paszę 50-56 tal. Rzep: 1800 funt. 100—106 tal. Rzepik! 98 
—104 tal. Olej rzepiowy: 100 funt.w miejscu 14% tal. płac.; 
na list. 14%—%,, listpad-grudzień i grudzień-styczyń 14—13”/,, 
taL płac. Olćj lniany: 100 funt, w miejscu 11»/, tal. Olej 
skalny: [w miejscu 7% tal. żąd.; na listop. i listo.-grudz. 7% 
tal. płac. Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 
16 tal. 6 sgr. płac.; na listop. i listopad-grudz. 16 tal. 9—13 
sgr., grnd.-stycz. 16 tal. ,11—15 sgr., stycz.-luty — tal. — sgr., 
kw.-maj 17 tal. 7—9 sgr., maj-czerwiec 17 tai. 11—15 sgr. płac, 

g dełda wriiclaHSka, 14 listopada.; 
Koniczyna czerwona stale; pośl. 12—14, średnia 15 

—’/,, piękna 16—'/,, wysoko piękna 16%—17 tal. Koniczyna 
biała: bez zmiany; pośl, 14—17, śred. 18—20, piękna 21—22, 
wysoko piękna 22%—23 tal. Żyto! 2000 iunt., 
na list., Iist.-grudz. i grudz.-stycz. 48 płac., 48'/, żąd, 
maj 50 tal. płac. Pszenica: na listop. 73 tal. żąd. 
mień: na list. 46 tal. żdano. Owies: na listop,

76%
iunt.
-%

1'cziłla z dostatecznemi wiadomościam 
szkólnemi Lr Biło gira do poatugl przyj 
mie handel materyał piśmiennych alfenidy 
i galanteryi Antoniego Kosę w Po­
znaniu w Bazarze. (.6776)

Panna z dobrćm wychowaniem, znają­
ca krawiecczyznę, stroje i robótki kobiece 
szuka umieszczenia od 1 stycznia 1871.

Bliższa wiadomość W. W. poste restan­
te Środa. (.6766)

Dla amatorów ksiąiek
■ wza 5

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca ReTalezclóre p. da Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowćj 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zd oz 
iowicie od czasu, jak wstrzymujestalći :

wszelki'
Papieża przez 
mwsecznćm używaniu lekarstw.

ć chciano, 1 odkąd 
re du Barry, któo-

11 b. m. wpisu firmy naszéj 
z dniem tym Kantor nasz:

do rejestru han-

Ooh
. D

id, Gasse 8; w Frankfurcie n. M. lp 
41 Katharinenstrasse; w Possania u Elsnera

Nôwoèci literaekié 
do nabycia przez Lndwika ffierzbacha 
w Poznaniu:
B- Katseii, la Hussie li- 

tliuanienae jusqil’a la 
eliute de la irologne.
Matériaux pour servir a Fhistoire 
de l’insurection de 1863. Traduit 
du russe. 3 tat

B. Ratsch, ^’Autriche et 
le JPolonisme. Matériaux 
pour servir à l’histoire de l’insur­
rection de 1863. ,

Amédée 8*>aiut Ferreot, 
les proseripts frai» çhis 
eu Belgique ou la Belgique 
contemporaine vue à travers l’exil 
24 sgr. «

Polen. Vergangenheit, 
Gegenwart, Zukunft
Eine historisch - politische Studie. 
20 sgr.

Aes mystères «le la Bus­
sle. Tableau politique et moral 
de l’empire russe. 6 vols.
18 sgr.

(zamiast 35 tal.)

3© tO3nOW?(k,ia,
od 250 do 400 stronnic) gnowyck dzieł,Sitórych warłoóć oceniła Już bi-ytyiz». Powieści« gioeztye, 
draniata, podreże i inne litera­
ckie płody lekkiej i poważniejszćj tre* 
ści najlepszych autorów piśmiennictwa 
poiafciepo' Niemcewicza, 
Potockiego, Hoimanc- 
wej, Chołoniewskiego, 
Jaraczewskiej, Kra­
szewskiego, Wojnaro 
wskiej, Ckojeckiego, 

i Kosińskiego itd.
Zamówienia upras amy na kartce poczto«

!wćj (PeetaueneieuKe) pod adre­
sem: < (.6763)

■ Stuhr’sche Buch­
handlung in Ber-

I i BBS.
97» 8 unter deu liiaden 97» 8,

Dokonawszy dnia 
dlowego, otworzyliśmy _

interesów bankiersko-komisowych.
Odwołując się do rozesłanego przez nas prograUill czyn­

ności, którym wraz z Ustawą na każde żądanie służymy, nad­
mieniamy, że w kantorze naszym, prócz sprzedaży zboża i produk­
tów wszelkich, można każtłcg'0 CZaSUt

kupić, sprzedać lub zamienić wszelkie papiery publiczne kurs 
mające, jako to: listy zastawne, rumuny, turki, amerykany, ruble
i t- P-, . .
również każdego czasu przyjmujemy:
a) większe i mniejsze kapitały na procent) stosujący się 

do terminu spowiedzenia,
b) a papiery wszelkie kurs mające, dla przechowania 

troli losowań, bezpłatnie do dopozytu.
Listy wszelkie prosimy nadal już tylko do firmy naszój adresować.

Poznań, 12 listopada 1870. (6753)

i że

ich kon

Banh rolniczo-przemysł.
Kwilecki, Potocki i Sp.

1 tal.

Nauczycielka, Polka, pod małemi wa­
runkami poszukuje miejsca do początkują­
cych dzieci. ji. i :•

Łaskawe oferty proszę nadesłać pod oter- 
tą R. L. Pleszew poste restante._________

Potrzebuję gi 
zny. Mała Rycerska 
watka.

anten do fcrawleecły-
uł. No 3. W. No-

(.6769)

Aukcya
obrazów olejnych.

W czwartek dnia 17 i w piątek dnia 18 
mb. przed południem od 10 godziny sprze­
dawać będę, najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatą w gotówce w narożniku 
Wrocławskiej i Półwiejskićj ul, No 1 wielk? 
ilość pięUnyeb obrazów olejnyet 
w ranioeh ztotyeh. (.6718)I) r a u g e;

komisarz aukcyjny.
Z powodu rozwiązania handlu artysty 

.cznego ma zbiór ten dobrych obrazów ja, 
Inajprędzćj być sprzedany. 

Zaproszenie do przedpłaty

arig, 94 Lipska ulica; J. F. Schw 
enstr.j Barry du Barry & C

»•.wLipdjl
«w, iiwu*«««* iiwii«włiłi.&y, w Wroc ay IllkCy

u 8. O. Schwartz, Edwarda Grosa, OuBtawa Schol, «rów: 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Aitenburgu w Saksonii u Re hikn 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S ■ 
Schoitz i rozsył«, do wszystkich okolic za asyguacy« pocztot 
lub zaliczką- 1 (ngli

l®etał©Seom Iw

u Teodora Pfitzmanñ, liweranta nadwornego;

Przy sposobności olbyć się mającćj w 
dniu 18 mb. aukcyi obrazów olejnych sprze­
dam o godzinie 12 3 nowe prawdzi­
we angielekłe eiodła ilcbrćj ro­
boty. (.6772)

IZ> r an g* e, 
komisarz aukcyjny.

Szezęśeie bwłtnSe na nowo.
130,000 tal. (6550)

Prnvî? li'.ÇV —%> rozsyła S. Basch, riUNŁ. luay Berlin, Molkenmarkt 14.

133 133Do 1 klasy

143 król, prnsg. ioteryi
można całe i pół oryglasalise i u- 
dzla owe losy ń ćwitrtki 3 tal 2’/, 
sgr., % 1’/, tal,, %, 1 tal., ',3, 15 sgr., 
sprowadzać za awansem lub asygnac. 
poczt, przez (662 2)

kantor loter. GoetzePa
Berlin, 135 Fryderykowska ul. 135

I

Płótno z bielnika
nadeszło do No. 44 włącznie. 

Poznań, Rynek No. 63.
[6762]

najlepszej jakości i bezwonne poleca [6i; itW 
lasydor A;»g>el, uljca Podgórni

oóesi 
utuia 
źna,

paczkę po 4, 4’/z, 5 i 6 sgj J

Świece stearynowi*
paczkę po 5» 5 ’/a i S* sgr., funt U) 
po MO sgr. poleca (6775)We'

r .....

Świece parafinowi:

J. N; Lcitgefeci
krochmal n

pani
tenu
Turc
dośćNajdelikatniejszy

ż©wy, najlepsze modre i sig
che mjdło poleca [6774! gprń

Izydor Appel, Podgórna ulica, W i

Spis 34 slładefe, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

Zebrana suma przez król, komendanturę za odwiedzanie namiotów dla jeńców 
francuzki h, 2 składka 30 tal. Eliasza Brandt wdowa 1 tal. Heymann Marcus 5 tal. 
Radzca sądu apelacyjnego Crousaz 2 tal. Ekspedyent poczty Fredrich tantiemę za sprze­
daż polowych pudełek pocztowych 4 tal. Maurycy Kuczyński z Witkowa 15 sgr.

B. Składki miesięczne:
Za miesiąc listopad: Dyrektor muzyki Greulich 1 tal. Sekretarz Zehe

1 tal. A, Sieburg 2 tal. Radzca miejski Chlebowski 2 tal. Inese 1 tal. Pani Frvse 
1 tal. Tajny radzca rejençyjny Mehring 1 tal. Inspektor poczty Theusius 5 t . -
kretarz poczty Ooeben 1 tal. Ekspedyent pocity Stulke 1 tal. i od
wnićj wymienionych urzędników pocztowych przez paua nadradzcę pocztowego Ba 
18 tal. 20 sgr.

C. Składki kwartalne.
Grunwald za IV kwartał 15 ,sgr. Radzca komercyjny Bernhard Jaffé za listopad 

i grudzień r. b. i styczeń r. p. 20 tal.
D. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:

Od pewnej polskićj damy paczkę szarpi i kilka sztuk płótna. Od Maurycego Ku­
czyńskiego z Witkowa paczkę szarpi. Od pani Suchockićj z Kretkowa paczkę szarp - 

Poznań, 15 listopada 1870. . l676SJ
Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni 

ków.

Płótno

Robert Schmidt,
(dawniej Antoni Schmidt )

Walne óla każdego gc- 
spodarstwk donowogo!

laiwz;:.'!i.sSii» politura 
Jana Bary 1 Gervalti.

Przez użycie tej politury pomadowśj 
otrzymują wszystkie politurówane me­
ble, giogadzfol parlcietome 
jako tćż inne przedmioty z drze­
wa lub blaehy (ozitaliilul, 
tace Itd.) swój blask pierwotny; jest 
ona przeto dla Uażdego gospo­
darstwa domowego, iiieod- 
zowną. Takowa odznacza się, jak 
wiarogodnemi świadectwami okazać mo­
żna, z pomiędzy wszystkich dotąd sprze ■ 
dawanych ku podobnemu celowi fabry­
katów przez to, że nie tylko wywo­
łuje znowu jtles-wotny błasi*, 
girzedmiotu pollturowaueg» 
lecz utrzj isiMje takowy przez 
lat wiele. Polirowanie tą pomadą mo­
że każda pokojówka łatwo i prędko 
uskutecznić. Sprzedaż odbywa się tyl­
ko przez skład jeoeralay, (.6 60) O. Iiippcria w Viip8feu 
w opieczętowanych naczyniach po 7%
i 15 sgr. wraz z przepisem użycia.

[ Sprzedającym z drugićj ręki, którzy 
i się ¿głosić zechcą do niego, otrzymają od­

powiedni rabat.

wiec 
tfeji dm

i tukPolak, żonaty znający ję

Ogłoszenia gospodarskie

Ebonom,
niemiecki i wolny od wojskowości, 87 
stary, pracując dotychczas w dobrych 
spodarstwach, poszukuje zaraz lub odj 
Stycznia 1871 umieszczenia. Biiższą 
mość udzieli kupiec p. T. ItadfeiewŁ 
w Śmiglu. (.671r"v>

Podgorzelony Polak, kawaler, , ,
znane z aparatem najnowszej konstrni) P™1 
znajdzie umieszczenie. Bliższa wiadons BOV 
poste restanta I. J. S&emgitio. (61ij fjg] 

średnimSłużący żonaty, w 
dobremi świadectwami, poi

wiązko wraz z żoną; żona jako gosp
szukuje

z iä się dokładnie na gospodarstwie ku, , 
cem i kuchni pańskiej, praniu itd., co ś»i TO 
dectwami udowodnić może, bliższa wiat niłi 
mość Nowy Rynek No. 1 w Poznaniu u p 
HeinrlchoweJ. [67T

MretkÓW pod Żerków
potrzebuje od Nowego Roku 
walera słitżiąęeg-o, dok 
dnie znającego swój zawód. 

[6767]

ma
i’1 ryż 
1 Tai

©isro«Sn Ik żonaty, z małą familią, 
czy sobie posady zaraz lub od Nowego " 
Łaskawe oferty przyjmuje Nicpoń««*^ 
Jankowski, poste restante Bols' 

(6756) ""

me 
rai 
sił 
kti 
ról, 
sta 
der 
cza 
po!

Dom. Źelice pod Wągrówcem ma M bat 
sprzedaż drzewka owocowe w dawnyc«! jjj- 
dobrych i w najnowszych gitmikaM,

Z dniem 1 «tyeznl» 18S1 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkonolskieao - naukowego, literackiego i artystycznego“.

N°e twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedziało w zupełności 
trzebom i wymaganiom piowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, ze wszelkich 
łożymy star/ń, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

i Y Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1 ’’Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców. .
2 Poezje dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdćj gałęzi nank. 
Si Sprawozdania z umysłowego ruchu. .

w wyborowych i rozmaitych gatunkach poleca
w sztukach, webach i na łokcie

z Pawłowskich Kaufmaiui,
Fabryka bielizny,

Poznań, plac Sapieżyriski Mo

Ä.

Ma.

ür. Paöisona wala pedagrowaJ

4 Obszerne wiadomości bibliograficzne i hrytye ,
5) Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

Tvsodoik“ bierze sobie la główny cel odbijać życie umysłowej w całej Polsce
’’ , i -z- _ -npłlll yj. K

dzaju, jako to: 
rękach i kolanach, darciu 
po 8 Sgr. i półpaczkach po

zwłaszcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.
Ma^ac przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 

sobie względy tći Publiczności, której służyć jest naszćrn najgorętszćm życzeniem, 
sobie ^ęo^^ wielkopoiBki» wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie
Wielkiej arkusza. Warankl prenumeraty:

W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pecetowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w. a.:

u Vvgo Frledlelna w Krakowie, .
u Wnych Gnbrynowlcza i Schmltta we Lwowie 

Tygodnik Wielkopolski“ aóonować można na wszystkich stacyach pocztowych 
Związku półn<xno.niemieckiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupańskiego w Pozna- 

w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego“.
Listy niefrankowane zwracają się.

niu
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Callier9
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

Wielki
s ł a <1 f u t 

znajduje się 
Wodna nlica No. 27.

Pkilippsolin llolz

V
[6430]

jako to: jabłonie, grusze, tereśnie, brzo 
sawinie, aprykozy. Kilka gatnnkot W 
uszlachetnionych akaeyi, krzaki owe 
cowe, sztaudy, różne dziczki, także nal- 
ce szparagów olbrzymich.

Céller, ogrodnik.

Lampy petroleowe
każdćj wielkości i gatunku każdego poleca 
po jak najtańszych cenach

Kartofle
c.

[6773]

Preis«.
Wrocławska ul. 2.

sielawy o-
[6761]w członkach, bólach w plecach i biodrach itd. W paczkach trzymali 1 polecają

5 Sgr. u pani Amalii WuttUe, Wodna ulica 8 1 9. BraCia AllderSCll«
[6765]

Najtańsza i jedyna bezpieczna okazya dla wychodźców!

Neutralna bandera! Do Ameryki! Neutralna bandera!

Szczecina do lewego
wyekspedyowany zostanie pod dozorem król, pruskiej władzy dnia 1 grudnia roku bieżącego 
angielski zupełnie nowy żelazny szrubowiec parowy pierw^ze^ «Lwy

99

przepyszny 2100 ton wielki

franko 
3Ä3 ku

(6334)

lub na innejdworzec poznański 
uje_

Werner)
W. Garbary

Kartofle

|0[

kupuje franko dworzec kolejowy

Naumana Wernel
Wilhelmowska ulica 18.

Świeże zielone feucfey 
rzeplowe

franko Poznań lub na inne stacye KOiej 
lub wodne poleca

Mabasse Werner
[6335] W. Garbary lS^.

15© owiec
do sprzedania w Dom.

! 1

Bardzo mocno robione wełniane pon- 
czocby, pasy, kaftaniki i spo-

jako tćż SKftl© i ©SlllStlil poleca po bardzo

tó"“"“ch B. Zadek junior
[67TO] Nowa ulica No. 4.

I

nie wystawiony na zabranie przez francuzkie okręty wojenne.
K.luU 140 1.1, mięa.ypoklud 50 t.l„ a.ieei »Hi “5 f.°l rp£,"Xii°iienio«li» »¡‘«i 1 5 “>■ » P'"’fc- tor-

zapewniono sobie żądane miejsca. ,
Bliższych szczegółów o frachcie i podróży udziela M.GSSlU^ą

konces. przedsiębiorca żeglugi parowej
Dampfschiffs-Bollwerk No. 3_ w Szczeciiiie.

W Berlinie przyjmować będą frachty panowie Robert Tltode tomp[6702.] Friedrichsstrasse 171.

‘Nakładem rc^önkamfLndwikBlMerzhach» w Poznaniu-

jest
pod Poznaniem. _________

Dominium Żimnawod 
per BoreM

ma na sprzedaż

150 macior
rosłych zdrowych zdatnych na 
lub na opas. (6fii Z,
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